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Dręczenie żołnierzy.
lj dochodzenia i dostają sio do wiadomości wy*
| szych włada wojskowych.
| Ministrowie wojny — prawie wszyscy — 
‘ stoją na stanowiska, że żołnierze w prawie uża­

lania się dostateczny mają środek przeciw nad- 
i użyciem, żo mogą prey każdej sposobności spo- 
j wodować skaranie abyt srogiego przełożonego, 

a tern samem koniec położyć udręczeniom.

LWÓW 21. października.
Sprawa obchodzenia się z żołnierzami w cza 

sie icb czynnej służby, znowu stanęła na porzą
Jku  dziennym. Poruszono ją  w izbie pos-iów au- . _ _ .  -------
strjackiej rady państwa interpelac.ą. K iedy i jak  \ bawarski minister wojny posunął się nawet tak
minister obrony krajowej jenerał broni hrabia j daleko, że zarzucił żołnierzom, obawiającym się
Welsersheimb na a a p y U n ir  odnowie, nie wiadą- wstąpić na tę drogę użalania się i skargi, tchó-
ito  Powinniśmy się apouciewać, że odpowiedź j rzostwo Sądzimy, że ministrowie wojny idą 
w ty m ^ aay m  konkretnym wypadku będzie wy- j trochę za daleko. Tylko profanom, nieobsnajo- 
Btarczającą i wyczerpującą. Ża izba się tą  odpo- ( mionym ■ istotą rzeczy, można wytłumaczyć, że 
wiedsią zadowoli, to wśród „osunków panują- j skarga zamierzony osiągnie cel, bez złych na- 
oych w parlamencie przedlitawskim, więcej niż i stępstw dla skarżącego. Niemniej jednak w tem  
pewne. Wątpliwem iost natomiast, czy odpowiedź ta oświadczeniu bawarskiego ministra wojny może 
załatwi samą sprawę, czy usunie zło, które bez- : się mieści środek do porozumienia się. Jeżeli
sprzecznie istnieje. Wątpić zaś o tem można dla- z jedaej strony utrzymują, że to dowód tohórzo- 
tego ponieważ sprawę poruszono już w ten zpo- j Btwa, jeżeli żołnierze nie obcą obrać drogi skargi, 
sób niejednokrotnie, a zawsze się okazało, że od- ; to z drugiej strony powinni także przyznać, że 
powiedź ministerstwa choć by ła  dla większości j niemniejszym dowodem tcbórzowskiego usposo- 
słucbajacyeb, a choćby i nieriucbająeyob go po- ; bienia jest znęcanie się nad bezbronnym — »
słów wystarczającą, i oboć ją  przyjmowano do 
wiadomo&oi — sprawy samej nie smiemła. Czy 
nie ma na tę chorobę lekarstwa, ozy katowanie 
i dręczenie żołnierzy jest rzeczą tak konieczną, 
że iob w żaden sposób usunąć nie można ? Nie. 
Na to pytanie i najsagorz&lszy zwolennik milita-

podwł&any wojskowy jest często wobec przeło­
żonego bezbronny. Deputowany Yollmar wskazał 
na to, że systematyczne znęcanie się nad żołnie­
rzami powinno być uznane nietylko za kary  
godne, ale także za niegodne honoru, choćby

«<> ,u rJ.  .    , podoficerskiego. Na tej droc'ze możnaby może
rys mu nie odważył by się dzisiaj twierdzącej dać j wiele zyskać. Poczucie honoru jest w korpusie *
odpowiedzi, wszyscy przyznają, że należałoby ■ oficerskim bardzo rozwinięte, a każdy oficer nie { g*0*|*
nadużycia usunąć, chodzi jeno o Bposób. ! obcąc popełnić czynu, niezgodnego z honorem

Przyzwyczajeni jesteśmy zapatrywać się na wojskowym, musiałby unikać wsaystkiego, co
Niemcy, jako na wzór państwa militarnego, które ten honor może naruszyć. Karność by nu tem
często naśladujemy. Może się teraz nadarzy spe-' l nie ucierpiała, bo sarowość jes t dopuszczalna i

bez znęcania się i dręczenia...

dłngo okazała się potrzeba czasopisma gospodar- i 
(■:r"go dla włoś; ian radykalnych i oto powstał 
Chfiblrob. Znaczenie radykałów  ciągle wzrastało 
pomimo, iż musiel. tocByć waik z oba starsze- 
mi partjami. I  Młodo i iStarornsibi napadali na 
radykałów, obwiniając ich o nihilizm, odstępstwo 
od Wł.^ry. zdradę ideałów narodewyoh i t. d. Na 
radykałów  posypały się donosy do władzy, sku ­
tkiem  czego było kilka prooeców przeciwko wo­
dzom nowej, partji. Ciągano ich po sądach, wię­
ziono, partji jednak zniszczyć nie zdołano. Szcze­
gólnie wzrosła na siłach ta  partj* w r. 1890 od 
czasu tak  zwanej „ugody polsko ru i.ńskiej,“ za­
wartej przez niektórych m łodor« '  ich pobIów z 
konserwatywną w.ększością w sejmie. R adykali 
gorąco zaprotestowali. W Narodeie pojawił się 
szereg artykułów wykazujących całą szkodę, ja ­
ką  ugoda przyniesie naredowi rnsińskiemu W  o- 
bronie ugody stanęła Prawda — organ ultra- 
ukrainofilów, odznaczający się skrajną nietoleran­
cją dla wszystkiego, co rosyjskie W  tej pole­
mice zwyciężyli radykali, a wkrótce i iniojato 
rzy ugody doznali rozczarowania.

Program prezydenta ministrów 
Gioliti’ego.

Bobność naśladować je w czemś, oo istotnie go 
dne b ęd z ie  naśladowan.a W izbie niższej sejmu 
b aw a rsk ieg o  poseł socjalno demokratyczny pan 
Yollmar poruszył temat trrktow ania żołnierzy.
Zdawać się wprawdzie mogło, -*ie sprawy te z a ­
strzeżone są wyłącznie parinnientowi rzeszy, ale 
Bawarja ma specjalne prawa, które znają osobną 
armję bawarską z własnym zarządem i własnem 
kierownictwem, a połączoną jeno węzłem jeaeral- 
nej inspekcji s resztą armji niemieckiej Ioterpe 
lacja posła Vollmara opierała się na rozporzą 
dzeniu bawarskiego ministra wojny, dotyczącego 
obchodzenia się z żołnierzami i. zawierającego 
statystykę doszłyeh do nrzędowej wiadomości 
zni -wag żołnierskich. Rozporządzenie to dostało 
się przez niedyskrecję do wiadomości pisma so­
cjalistycznego, a stąd  do. wiadomości ogółu. Po- 
wiedi lano w niem, że w przeciągu roku tyle 
z tyle oficerów i podoficerów ukarane w drodze 
dyscyplinarnej i i dowej za znęoanie się nad 
żołnierzami. Minister wojny uznał autentyczność 
rozporządzenia i przyznał nadto w spOBÓb najio- 
jtd iejszy, że wyrszo władze wojskowe żywo bl,
0 to starają, by znęcania się nad żołnierzami 
ustały. I  w wielu innych kierunkach oświadcze­
nia ministra wojny były bardzo uprzedzające.
Uczynił jeno to, oo z obowiązku swojego uczy­
nić musiał, przestrzegając przed przesadę i do­
m a g a ją c  się, by czyniono różnicę międsy umy- 
ślnem dręcieniem  żołnierzy a owemi wykrooze 
niami, które są wynikiem obwilowego rozdra 
żnienia. .

Przyznać należy, że nie każdy szturohameo, 
którym podoficer w czasie musztry darzy żoł­
nierza jest zaraz znęcaniem się i dręczeniem.
1 to także jest prawdą, że arm ja, rekrutująca się

wszystkich warstw ludności, mieści w sobie 
żywioły nieokrzesane i niesforne, które własnem 

ącbowaniem się prowokują surowsze z niemi 
obchodzenie się. Zgodni natomiast są wszyscy 
w tem , że owe droczenia żołnierzy wynikłe z mało­
stkowości usposobienia, które są dokładnie uk ła­
dane i niejako ujęte w system, zasługują na naj­
surowsze potępjenie. Nie ma tylko sgody co do 
tego, jakie byłyby najlepsze środki do usunięcia 
owych nadużyć, które przecież w większej po­
jawiają się liczbie, aniżeli tego karność wymaga, 
albowiem i o tem pamiętać Daloży, że nie wszy­
stkie nadużycia bywają przedmiotem Bądowego
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atwo starszych partyj nie pozostały bez rezu l­
tatu. Młodorusini wzięli się szczerze do roooty. 
Rozpoczęli wydawać dla ludu B a t’kiws*c*ynę, 
która w pierwszych czasach nia różniła si; ni- 
czem od Druha lub Melota. B a ’kiws~czyna 
bierze w obronę interes;? włościan, wyprowadza 
□a światło dzienne nadużycia biurokracji, a n a­
wet opuszcza grunt klerykalny.

Na jakiś ozss spór między partjami zanika. 
Powst-je nowy organ Diło, który w swoim pro 
gramie stawia obronę interesów nsrodn rnsió- 
skiego bez względn na partje, powstają nowe 
czytelnie, odbywa się wreszcie pierwszy wiec 
Indowy, na który zbiera eię około 200 włość ian. 
Młodzież widząc, iż i w inteligencję zaczynają 
wsiąkać jej idea, chętnie przyłącza się do Mło- 
dorusinów, jako zgadzających się z nią w po­
glądach na kwestję językową i pracuje razem 
z nimi. F ranko wstąpił nawet do redakcji 
Dita.

Ten stan rzeczy trw ał jednakowoż niedługo. 
Partja Młodorusinów, rosnąca ciągle, pod w pły­
wem nowych prądów, nie wytrwała na raz obra­
nej drodze. Bez zwrócenia czyjejkolwiek uwzgi 
zaczęi się ona zbliżać do klerykałów i lwo- 
wzkiego metropolity. Widząc to, m iodlież posta­
nowiła utworzyć osobną partję.

Trzecią partję utworzono rzeczywiście przed 
r. 1890- Na ozele jej stanęli Iwau F ranko i Pu* 
wlik, a pod icb dowództwem znalazła się prawie 
cała młodzież młodoruika. W  pierwszym nu­
merze swego organu N artd  nowa partja, nazy­
wająca się „rusko ukraińska radykalna," oświad­
czyła, że za podstawę całej działalności inteligen­
cji rusińskiej uważa lud i dlatego przedewszy- 
Btkiem stzrać się będzie o polepszenie ekonomi­
cznego bytu włośoiaństwa ruskiego i robotników 
i o oświatę ich w duchu zachodnio-europejskiej 
nauki. Dzięki temu, że pośród radykałów zna­
leźli się wykształceni wBzechstrcnie i ohznajo- 
mioni *e stanem rzeczy publioyści, rozpoczęła 
ona z powodzeniem propagować swoje ideo tak 
wśród włościan, jak  wśród inteligencji. Niesa-

Prezydent gabinetu włoskiego, Giolitti, wy- 
nareszcie w mieście Dronero mowę poli­

tyczną, która już dawno była zapowiedziana. 
W  niej przedstawił obecny stan ekonomiczny i 
polityczny we Włoszech i rozwiną* program po­
lityki ekonomicznej dla przeprowadzoni-i zupeł­
nej równowagi.

Na początku swej mowy zaznaczył, że Wło­
chy skutkiem swego pochodzenia i swego polity­
cznego i socjalnego ustroju, muszą trzym ać się 
wolnomyślnej demokratycznej polityki. Co się 
tyczy polityki zagranicznej, rzekł G iolitti: „Na­
sza przez parlam ent i prze kraj uznana ze­
wnętrzna polityka polega na przymierzach, k tó­
rych celem jest zapewnić pokój. Byliśmy skra- 
pulatnie wierni tym przymierzom i takimi »a- 
wsze będziemy. Cenne dowody wzajemnej w ier­
ności, jakich  nam dostarczają mocarstwa zaprzy­
jaźnione i sprsymierzone, są wymownem świad 
clwem nczuć, jakie dla nas m .ją a .

„Stosunki polityczne z zagranicą pozwalają 
nam przeto siły nasze poświęcić załatwienia na 
ęzyoh wewnętrznych kłopotów p ło c h y  prze­
chodzą obecnie okres ekonomicznej depresji, 
k tóra dla wszystkich warstw społecznych jed n a ­
kowo jeet boler-  .

Główną p i.yczyną  tej depresji była zła 
polityka finansowa, która podjęła się wydatków, 
przewyższających zna?zaie nasze dochody — 
i w znacznej części woale nieproduktywnych 
zwłaszcza, że je  pokrywano olbrzymiemi po­
życzkami zaoiągniętemi za granicą.

Co się tyczy gospodarki finansowej — na­
turę jej przedstawiają daty statystyczne, według 
których od roku gospodai skiego 1884/5 do roku 
1892/3 niedobór zmniejszył się z 250 mil. na 
14 mil. Równocześnie zmnieiszyły się wydatki 
na koleje do 29 mil. Mimo tak  znacznego zni­
żenia aię niedoboru, położenie nie jest wcale ró 
żowem. Do dawnych kłopotów przybył nowy, 
prawie nieprzewidywany, t. j- znaczne podwyż­
szenie się ażia od złota.

Nad tą  sprawą rozwodził się Giolitti 
obszernie i wyjaśniał przyozyny obecnych kło­
potów, których źródło tkwi nie w wadliwości 
budżetu, lecz w stosunkach monetarnych.

Kiedy nasz budżet wykazywał wielkie nie­
dobory; wówczas aaciągano pożyczki za grani­
cami państwa i w ten sposób zdobywano potrze­
bne środki na zaspokojenie zobowiązań. —  Otóż 
teraz, biedy budżet jest uregulowany, czyż by­
łoby logicznem zaciągać dalej pożyczki za g ra­
n icą? Takie postępowanie oddalałoby nas coraz 
więcej od celu, t. j. od finansowej niezależności 
wobec zagranicy, s ta niezależność jest nieodzo

woń potśzabńa dla uzupełnienia niezależności 
politycznej. Tę osiągniemy, gdy większa część 
tytnłów dłużnych, za granicami lokowanych, 
wróci do kraju. To już się rozpoczęło i w tem 
tkwi jedna z przyczyn podniesienia się ażja od 
złota.a

Jednym  ze środków, mających doprowadzić 
do calu pożądanego, jest — według Giolitti’e- 
go — zaprowadzenie opłaty eła przywozowego 
w monecie złotej.

Dl , przywróceni? corychlejszego równowagi 
budżetowej zaś podaje Giolitti jako jedyny śro­
dek powiększenie dochodów skarbowych — mia­
nowicie przez reformę podatku spadkowego i przez 
zaprowadzenie podatku progresywnego od czyste­
go dochodu powyżej 5.000 franków.

Obydwa źródła dochodu wskazane są przez 
wzgląd na słuszność i sprawiedliwość społeczną 
i konieczne dla skarbu państwa. Te dwa źródła, 
gdy będą zreformowane — oraz inne pomniejsze, 
również projektowane, dostarczą skarbowi rocznie 
o 40 milj. fr. więcej dochodu.

W  dalszym toku swej mowy rozwijał Gio­
litti swoje projekty reform na innych polach ży­
cia politycznego i administracyjnego i zakeńozył 
toastem na cześć króla i królowej.

Zgromadzeni goście na biesiadzie przery­
wali tę mowę oklaskami, jednak dzienniki wło­
skie przyjęły ją chłodno —  a po części nawet 
nieprzychylnie.

I Sprany parlamentarne.
(Rezolucja Koła polskiego).

Rezolucja Koła polskiego zasługuje na szcze- 
j gólniejszą uwagę z powodu położonego w niej 

uaoiskn na „zasady i interesa autonomiczne." 
Pozornie jest to mniej zroznmiałem ze względu 

! na oNoliczność, iż w dąnym razie chodzi o zmia­
nę ustawy, obowiązującej jednakowo wszystkie 

i królestwa i kraje Austrji. Nacisk ten położony 
. na autonomję, nabiera jednak niezmiernego zn a­

czenia, jeśli można dać wiarę doniesieniom, k tó ­
re z posiedzenia Koła, poświęconego sprawie re ­
formy wyborczej, mimo uehwały Koła, zachowa­
nia przebiega rozprawy w tajemnicy, przynoszą 
ułamkowe senzacyjne wiadomości, między temi 
najbardziej senzacyjną, iż na pamiątnem posie­
dzeniu Koła polskiego z dnia 16. b. m. omawia­
ną była sprawa wydzielenia Galicji z Przędlita- 
wji i *e odnośny wniosek został ewentualnie 
przyjęty. Tym  sposobem, jeśli to prawda, sta­
nęłoby Koło polskie na stanowisku rezolucji Sej­
mu galicyjskiego z r. 1868, a cała polityka Ko-, 
ła  weszłaby na zupełnie inne tory. D la Austrji 
oznaczałoby to radykalną zmianę stosunków 
ustrojowych państwa w ogóle. Z  tego widać 
atoli, w ja k  stanowczej znajduje się Koło polskie 
opozycji przeciwko powszechnemu głosowaniu, 
jeśli to tak  zachowawcze Koło ideoydowało się 
na krok jak  najbardziej stanowczy.

Z  Wiednia pisaą do do Czasu .-
Jakkolw iek przebieg dyskuzji w Kole pol­

akiem nad sprawą reformy wyborczej jezt je­
szcze osłonięty tajemnicą oo do pojedynozyoh 
punktów obrad, to jednak wolno zaznaczyć cha­
rak ter jej ogólny. Otóż śmiało rzec można, że 
Koło oddawna nie miało w swem łonie dysku­
sji tak  zasadniczej, gruntownej, świetnej, a zara­
zem dawne dyskusja nie czyniła tak  podniosłe­
go wrażenia jednomyślnością, z jak ą  wszystkie 
odcienia w Kole podporządkowały się pod jeden 
narodowy punkt widzenia. Mowa p. Jan a  Sta­
dnickiego wywarła głębokie wrażenie; z lewi­
cy również znakomite były  wywody p. Kato­
wskiego.

Że inicjatorem reformy wyborczej jest p. 
Steinb&ch, me wątpi nikt, odkąd w rozmowie z 
jednym z najwybitniejszych członków K oła pol­
skiego minister skarbu bardzo stanowczo zazna­
czył osobistą swą solidarność z projektem. Z re­
sztą przebieg wczorajszego posiedzenia komisji

budżetowej, ów zapał, z jakim wszystkie stron­
nictwa zwalczały p. Steinbacba na punkcie 
soli bydlęcej, wszystko to jest następstwem po­
wszechnego przekonania, iż minister skarbu po­
zostaje w ścisłym związku z „reformą. “ Co do 
pogłosek o częściowem przesileniu gabinetu, w 
szczególności co do dymisji p. Zaleskiego, zape­
wnić mogę, iż minister dla Galicji dotąd prośby 
o dymisję wcale nie wnosił.

(Przesilenie prezydjdlne).
Z  W iednia donoszą: Chlumetzky, zadowo­

lony, powrócił z Budapesztu. Zapowiedział on 
cesarzowi, że złoży urząd prezydenta; esarz 
jednak  miał zażegnać prezydjalne przesilenie 
Głeszą tu, że cesarz miał żartobliwie powiedzie g g *  
Chlumetzky’em u : „Róbcie, oo chcecie, pozwólcie 
ty lko  Taaffe’mu pozostać na jego urzędzie.“

£
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(Głosy prasy.)
Fremdenblatt wyraża swe zadowolenie z po­

wodu, że kluby oświadczyły się przeciw p r o j e -__
ktowi reformy wyborezej, przy ozem podnosi, że 2 .® 
najbardziej stanowczą i treściwą jest rezolucja 4  
Koła polskiego, jakkolwiek pod względem formy h. *  
najostrzej brzmi rezolucja lewicy. Wywody S  & 
swe kończy cytowany organ uwagą, że poroża-<< ’ 
mienie między rządem  i partjami, oo do tego, eo a  x 
dalej m a nastąpić, jest konieczne. „Na wulka- g- 
uaoh tańczono jaż  nieraz, osiadać na nich nikt n  gr 
jeszcze nie próbował." # “

N. fr. Presse pisze: „W szystko zdaje Bię g
wskazywać na to, że hrabia Taaffe nie łączy |  
losów swego gabinetu z losami przedłożenia o 
reformie wyborczej. Głównym punktem tego- "" -a 
rocznej sesji jest nie reforma wyborcza, jeno "Ę 
ustawy wyjątkowe Jeśl. one nis przejdr, parła- 
ment zostanie niechybnie rozwiązany. S g -

Wiener Tagblatt Szepsa podaje charaktery- • 
stykę rezolueyj klubowych. Co do Koła polskie- _  
go, podnosi on, iż pannje w niem w zburzenie. c_ 
głównie z powodu lekceważącego zachowania się _  
br. Taaffago wobec J a w o r s k i e g o ,  z którym  ^  
prezydent ministrów jeszcze pół godziny p r z ę d ą  > 
posiedzeniem mówił, nie wspominając nic o pro-j-^jl 
jektowanej reformie. W uchwałach tr-och stron- 
nictw zachodzi chyba ta  różnica, że Polacy po- c. o 
wiedzieli: „Nie zgadzam y się!"; konse* rs ty śc i»■< g 
„Te nie do przyjęcia 1*; lewica w reszcie: „To £ 3
oburzające!". — Niespodzianie połączyła wrogie -* gr 
stronoiotwa środa , alt l ie  na korzyść minister- H e

 — O: BBtwa.

(Reforma wyborcza a przemysłowcy.) 
Wiedeński klub przemysłowców wziął pod L ŁCLO)

swe obrady dn. 18. bm. sprawę reformy wybór- fiŁ 
czej. Projekt rządu poddany został surowej k ry - p  5  
tyce. Klub uchw alił: g - "

1. Przedłożenie rządu o rofermie wyborozej V 
jest nie do przyjęcia. - i - *

2. Klub oświadcza się 
praw a wyborczego, jedn U e

3 . w żadnym  razie kosztem przemysłu, mie- £  
uczań stw a i memieckośoi. ® g

ro zsz erze n iem : « -O G

(Rr. Taaffe unikatem). & NO 00

P re z , dent ministr w hr. Taaffe — p isze . 
Deutsche Zeitung z łatwo zrozumiałą agryńawo- 3  ^  
ścią — byw ał w wielu razach istotnym u n  i k  a- 
t e m .  Obeonie pone powtórzyć się gotowo tosa- g  m 
m o : Jeśli mianowioie cezara zezwoli na r o s - < r  
w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u ,  to — pomijając ks. §  
B i s m a r c k a  — hr. Taaffe będzie j e d y n y m ^ ^  
mężem stanu całego bieżącego stulecia, który w 
czasie swego j e d n e g o  premierostwa dwukrotnie €  
rozw iązał parlament. Przynajm niej w mocarstwach 
europejskich nie zdarzyło się to w 19. wieku a n i - " -  
razu. Lecz br. Taaffe jest sztukmistrzem, któremu 
wszystko się udaje...
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IZYDORA KUNCEWICZA.

[Ciąg dalszy.]
To mówiąc, Damuś wstał, podszedł do umie­

szczonej w rogu saloni -u itatuetki Lakszmy, p°" 
cisnął sprężynę i wydobył ze znajdującej Bię tam 
skrytki mały, ciemny, siatką »e srebrnego drutu 
powleczony flakonik.

Oto jest!... Małej tylko do*y potrzeba, 
ażeby zginąć bez ratnnku... W ki :a sekund po 
zażycia, usypia się, jakby po silnej dawce opjum, 
śród rozkoaanyeh widziadeł. Atoli stan ów trwa 
krótko.. Widziane obrazy zasnuwają się szybko 
mgła. świadomość znika, oddech ostaje i... dusza 
ulatuje do nirwany...

Małgiorsata słuchała uważnie, b lada i jakby  

żadnego bolu? — za-
pomięszana.

— I  nie czuje się 
pytała. . . .

— Żadnego. Poprostu, uzypia się i nie bu­
dzi l;-»cej.

Wściekły byłem na Damusia za jego 
gadulstwo I Powinien był widzieó przecież, jak  
to wszystko denerwowało Małgorzatę I...

Chcąc mu dać ozas do zorjentowania się 
w sytuacji, a zarazem chcąo zmienić przedmiot 
rozmowy, odezwałem się latem  głośno i tonem 
zupełnie n iedbałym :

— A propos truoizny I... Czy wiecie pań­
stwo, ż t  baronowa Kamilu, wyjechała wozoraj

_ j________  do męża ? Czekał podobno na nią 1t w 'Monte Carlo i jak wieść niesie, zgrał się przy * 
f tej sposcbności do ostatniego szelsgt.

N a moje słowa, M ałgorzata poruszyła  się ; 
I żywo. |

— T ;.k ?  Baronowa w y je c h a ła ?  Czyż wy 
rzek ła  się już swojej... m iłośoi?

— Widocznie... Prawdopodebnie ów ekspe- • 
rym ent z zapałkam i przywiódł jej zmysły do 
równowsgi

— A ja sądzę — zauważyła Małgorzata po 
chw ili n a m y słu  — że on a  n ie m ia ła  n aw e t B igdy 
rzeczy w is teg o  zam ia ru  s a m o b ó js tw a !

— Z czegożto pani wnosisz?
— Bo inaczej by łaby swój zamiar konie­

cznie doprowadziła do skutku. W ierzę, iż kto 
c h c e  amrzeć, ten umrzeć potrafi...

I  nagle, jakby nie przerywając wątku swych 
myśli, zaczęła nanowo mówić o Indjachl ..

Powróciłem do domu w szkaradnym  hu­
morze.

Nie ulega żadnej kwestji, że Małgorzata 
jest chprą, jednakowoż ta jej indyjska gorączka, 
nie podoba mi się w cale! Jest w tem coś nie­
zwykłego i dziwnego, czego nie rozumiem, co 
mnie jednak przeraża...

Nie chcę się nawet zastanawiać nad tem 
głębiej, ażeby się jeszcze bardziej nie dręczyć, 
kto wie, może najzupełniej niepotrzebnie 1.,

16. wreeinta.
A zatem wyjeżdżają atanowozo!

dowodem przyj&źai, ale kolosalną, najzwyslejszą 
śmiesznością z mojej strony !■■■

Zanim wyjadą, staram się korzystać z po 
zostającego czubu... W czoraj i dziś, oiąglo byłem 
z nimi. Małgorzatę znalazłem już wczoraj mniej 
zdenerwowaną jak  onegdaj, dzisiaj zaś, chociaż 
była posępna i małomówna, to jednak zdaje mi 
się, że już kompleteie odzyskała spokój.

Dziś popołudniu zrobiliśmy wycieczkę powo­
zem za miasto. J  Dostawiłem wniosek, pogoda 
zaś była tak  prześliczna, że Małgorzata chętnie 
się zgodziła. Chcąc swobodnej nżyś przejażdżki, 
wybraliśmy okolicę najmniej uczęszczaną, ale le­
sistą i malowniczą. Droga wiła się wśród wzgó- 
rzy i dolin, pokrytych naprzemian to drzewami, 
to żółtą ściernią zebranego zboża. Rzadko spo­
tykaliśmy na tej drodze przechodniów, a jeszcze 
rzadziej nędzne furmanki, wlekące s.ę leniwie 
po piasczystym gruncie. Patrząc na tę puatkę 
i odludzie, zapominało się prawie o tem, że się 
jest w pobliżu, o kilka kilometrów zaledwie od 
wielkiego m iasta! W łaśnie czyniłem taką uwa­
gę, gdy wjechaliśmy w bór gęsty, szpilkowy, 
sterczący na kształt wysokiego m uru po obu 
stronach drogi. Od ciemnej zieleni jodeł i sosen, 
odbijały jakby  plamy jaśniejsze, liście młodych 
dębcuaków, wychylających eię ciekawie z gę­
stwiny. W  Powietrzu czuć było zapaoh żywicy, 
a lekki wietrzyk przynosił z głębi boru stłumio­
ny odgłos siekiery, rąbiącej drrewo. Zresztą oi- 
oho byłe zupełnie.

Rozmawialiśmy wesoło, gdy nagle na skrę-

b  w  cs.js> —
przestrachu i zamiast uciekać, skrzyw iła się , da Bóg uaieei, daje i m dzieci. Zawsze Btę znaj-

_ Ł. 1___• 1 ■ £ _ IV \  J  1___  A o ośifrn n iaI* m  a  4n

Pojutrze, wieczornym pociągiem udają się oie drogi, tuż przed samotnie stojącą zagrodą, 
i jui^  stangret gwałtownie śoiągnął iejoe i wstrzymał

konie.
Wyjrzeliśmy, aby się przekonać, oo się sła­

ło i spostrzegliśmy czteroletnią może dziewozynkę, 
jasnowłosą i um nrdzaną rzetelnie, ziedzącą w pia­
sku na środka drogi. Zobaozywszy niespodzie­
wanie łby  końskie nad sobą, jakby skamieniała

do Tryjestu, a stamtąd najbliżzsym parowcem 
do Bombayu...

Gdy pomyślę o tem, że znowu sam pozosta- 
. nę, i  mojemi ztarokawalerskiemi medytacjami 
- i żółcią, robi mi się bardzo smutnie, ale trudno!... 
. Do Indyj za Haroiewiozami nie pojadę... to dla 
I mnie za daleko, zresztą, to nie byłoby jaż nawet

tylko i zaczęła kwilić półgłusem.
— gA  pójdziesz ty stamtąd, p ęd rak u ! — krz ?- ■ 

knął stangret — czy chcesz, aby cię konie roz- f 
tratowały ?

Dziewczynka nic ruszyła się, tylko płakać ; 
poczęła głośniej. j

— Ja k  można zostawiać dziecko tak  znpeł- | 
nie bez nad zora! — rzekła M ałgorzata — prze- : 
cież w chacie musi być ktoś ze starszych ?... i 
Józefie !£l*a wołaj oie, może kto wyjdzie...

Rzeczywiście, na wołanie stangreta, wysunął : 
się z chaty barczysty i osmolony chłop, patrzący > 
na nas z podełba. Gdy jednak  zrozumiał, o oo 
idzie, rzucił się na drogę, pochw yci dziecko 
i uniósł na bok, wymyślając.

— A skaranie boskie, pokrako ja k a ś ! Zno­
wu łazisz, gdzie cię nie potrzeba?! Nie mogłabyś- 
to kołkiem na przyzbie siedzieć ?!...

— Nie gniewzjcie się na dziecke — wdała 
się M ałgorzata — ono przecież nie ma rozumu 
i nie wie, co wolao, a co nie wolno... Raczej po- 
winnibyście go lepiej pilnować, ażeby kiedy nie 
stało się nieszczęście.

— A kto go tam ma pilnować, proszę łaski 
pani — odparł chłop, drapiąc się w głowę. — 
Ja , całą noc i większą połowę dnia w lesie, więc 
jak  wrócę do chaty, to i zaraz legnę spaó. Baba 
znów i starsze daieci, na zarobku 1 Nie m a komu 
pilnować 1

— W ięc macie jeszcze więoej dzieoi?
— A jest, dziękować Bogu, ośmioro, a teraz 

na dziewiąte się patrzy.
Zdumiony, zapytałem :
— A cóż im jeść dajeoie? Nie wyglądaoie 

na zamożnego...
— Gdziebym tam był zamożny 1... Ot, drwzl 

jestem, robię koło sągów i pilnuję iob przed 
złodziejami. Za to, siedzę w tej chacie i mam 
■agon pola, do użytku. Ale z dziećmi to tak,

£5
CDOOt3

dzie cliotnś gąb . zatkać biedactwa, a jak nie, to j  g  
pójdzie między ludzie i tak  się pożywi... ^  g

Dam uś wzruszony sięgnął do portmonetki, £  
a M ałgorzata skinęła na drwale, aby się zbliżył. ' ®

—  Pokażeie mi to dziecko .. Wcale ładna 
dziew czynka! No pójdź, mała, do mnie, dosta­
niesz enkierka.

M ała, bojaźliwa i nieufna, dopiero po dłu­
giem w ahaniu pozwoliła się wziąć na ręce.

M ałgorzata ofiarowała jej swoją bombonier- e  m 
kę, a gładząc rozburzoną, jak  len jasną główkę, ^ 3  
przemówiła pieszczotliwie: 3  S

—  Sm akują ci cukierki, maleńk: * . T e g- -• 
mnie oieezy... Jakże się ty  nazyw asz?... Powiesz ^  .2 . 
mi, p ra w d r?  No jak ? ... o  J

Ale dzieciak ani m yślał odpowiadać. Dorwą- S £- 
wszy się łakoci, pakow ał je chciwie do ust i po- -ir g. 
ły k a ł  szybko, zapewne w obawie, aby  mu ich S 
nie odebrano. b .

Drwal zatem sam pozpieszył z objaśnię- £ 
n iem :

— Je j proszę łozki pani, Małgorzata na- 
imię, ale wołamy na n ia : M aiłoś!

—  Słyszysz ? — zwróciła zię Małgorzata do 
Damusia. —  Moja im ienniczka! powinniśmy, za­
nim wy jed li e my .uczynić coś dla tego dziecka...

—  T ak, bezwątpienia... Dziś jeszcze o tem 
pomyślę...

W tej obwili rozległ się tentent kopyt i na 
■kręcie drogi u k asa ł się Karwieki, konno, powra 
eający widocznie do miasta z dłuższego spaceru.

N a jege widok, M ałgoriata szybko oddała 
drwalowi daiec ), a równocześnie policzki jej 
p o k ry ły  się cieniem i pomięszaniem, jak  gdyby 
aawztydziła zię nagle, że to ds ieoko, takie umur- 
dzane i obdarte, p ried  chwilą trzym ała nu kola­
nach i głfcdziłajio g łów ce..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z prowincji
Sambor w października. ( Wieczorek, Ujejskie­

go). Ruchliwe tutejsze Towarzystwo muzyczne arzą 
dziło na dnia 14. bm. ku uczczenia jubileu3za au­
tora „Skarg Jeremiego" uroczysty wieczorek w któ- 
rym wzięły udział wybitne siły towarzyt.wa.

Wieczorek lozpoozął wstępnem słowem, z wiel- 
kiem uczuciem wypowiedtianem, profesor dr. Szcz., 
w któ rem podał krótki obraz działalności jnbilata i 
jego moralny współudział w sprawach polskiego na­
rodu. Ns.stępnie nastąpiły chóry męskie, które pod 
dzielnem kierownictwem prof. Wł. Budz. znakomicie 
odśpiewały: Studzińskiego: „Taniec szkieletówu, M»- 
ninszki: „Znaszli ten kraj ?“ i na ostatek „Chorał , 
który publiczność stojąc wysłuchała.

Część solową obję i : Pani P e t, odśpiewaniem
2 pieśni: Niewiadomskiego: „Ja ciebie kocham" i 
Kratzera: „Skrzypki swaty" i p. Choroszczakowski 
odśpiewaniem Moniuszki „Czaty* i arii z „Strasznego 
dwom". Jak zostały te utwory wykonane, świadczyły 
huozn*? oklaski, które zmusiły oboje amatorów do od­
śpiewania nadprogramowych pieśni.'

Część deklemacyjną objął p. Krot., który wy­
głosił „Terketkę" i „Zakochaną" przy akompania­
mencie fortepianu, tudzież „Po słożbie", za co zasłu­
żone cklaski zbierał.

Resztę programu wypełniły: Noskowskiego:
„Mazury" na fortepian na 4 ręce (pni Sh. i p. Ł ) ,  
tudzież kwartet smyczkowy Moniuszki: „Polones" 
z „Hrabiny (pp. .* Sh., Krot., Budz. i Str.) odegrany, 
tak ślicznie i z takiem uczuciem, żs musiano go 
powtarzać.

Pnbliczn .ść, licznie zgromadzona, z całą przy­
jemnością wysłuchała tego programu, unosząc ze sobą 
najmilsze wspomnianie z Wieczoru.

Żałować tylko naltży, źe i szersza publiczność 
nie miał;, wstępu na tę uroczystość, gdyż wstęp 
mieii tylko członkowie kasyna, T warzystwa muzy­
cznego i u.łcdzież azkoloa.

Ale w każdym razie należy się wydziałowi to­
warzystwa muz serdeczne podziękowanie za tak mile 
spędzony wieczór.

Kąty 16 października. 'Urocsystośi narodo 
tca) Dziś, jako w 76. rocznicę zgonu naczelnika
naszego narodu Tadeusza Kościuszki, odprawił uro­
czyste nabożeństwo żałobne w tutejszym kiasztorze 
OC R formatów, zawsze do usług narodowych skory 
emeryta weny proboszcz i radny miasta ksiądz Marceli 
Krzeczowski.

Przed wielkim ołtarzem na armatkach po kon­
federatach barskich, ustawiono wśród egzotycznych 
kwiatów wspaniały katafalk, po nad którym w morzu 
światła jaśniały herby Polski, Litwy i Rusi. Na ka 
tafalku spoczywała trumna, czerwonym adamaszkiem 
obita, z krakuską i pałaszem na krzyż złożonemi, 
a przed katafalkiem na tle kos i lanc ułańskich 
z chorągiewkami o barwach narodowych, zarabinów 
i pałaszy, w kształcie wachlarza ułożonych, wznosił 
się biust Kościuszki, obos htórego na słupai-h z urn 
bronzowych gorżrrły płomienie kolorowe. W koło 
katafalku ustawiła się ochotnicza straż pożarna w 
galowych mundurach i cechy ze światłem i swemi 

- sztandarami.
Świątynię zapełniła licznie zgromadzona publi 

czn*śó miejscowa i z sąsiednich gmin, tudzież szkoła 
rolnicza kobiernioka z dyrektorem na czele. Miejsco­
wy zacny ksiądz wikary, Marcin Krzesica, wygłosił 
prześliczną patrjotyozną mowę, w której podnosząc 
zasługi Kościuszki, zachęcał do gorliw praw ni «* 
ludem, a zaznaczywszy, droga do lndu^ jiedwe 
praca-kościół, zaehęcał d t r >4wi4*eaia g J j i  r ‘ i “ * 
potrzebuje synów, którzy od n d iści do starości dla 
niej pracować w in n i; mając takich synów, nie zginie 
ujazyzna. Mowa ta  czcigoauego apłan w ywarła 
silne Wiażenie na Błuchaczsoh i ■wywołała pows^e 
chne rozrzewnienie.

Po nabożeństwie odśpiewał chór mięszany ama­
torek i amatorów „Chorał" Ujejskiego, który na pa­
miątkę tego nabożeństwa rozdano w 100 egzempla­
rzach między zgromadzonych, wreszoie łaskawa pani 
mecenasowe Chreanowska wiaz z panną Anną Krz 
sztiforską w towarzystwie dwóch „S to łó w ", zebrał* 
na pomrik Tadeusza KościuszŁ. 34 zł., które pr ie- 
słano na ręje rkarbnika towarzystwa imienia Tu 
deneza Kościuszki, p. Eustachego Śmiałowskiego w 
Krakowie.

Urządzeniem nabożeństw* za inicjatywą tutej­
szego sekretarza msgistrato*loego, ,ak« członka kr 
koWBkiego towarzystwa imienia Tadeusza Kościuszki, 
zajął się komitet obywatelski.

KRONIKA.
Pamiętajmy • fndaejl latania Tadeusza 

Kościuszki

Diarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  22 października 
Teatr hr Skarbka: O godz. 3 popoł.-. „Lilia 

Weneda", trag.dja w 5 aktach Juljńsza Słowackiego. 
Wieczór o godz. 7 .:  „Ptasznik z Tyrolu operetka 
w S aktach M Westa i W. H elia, muzyka K Zel- 
Ie/a, przekład C Danielewskiego.

117)

T a j u m  mii La Boc&e l o r p t
Rom ans » francuskiego

(Ctac dalszy).
X X III.

B a d a n i e .
Postęp zniósł średniowieczną torturę, prze­

b a c z o n ą  do wydarcia wyznania od zbrodniarzy 
i od zapełnić niewiunych- Zastąpiono ją czem 
innem. I  niech Bóg każdego broni od tego, aby 
mi*ł kiedy przechodzić w pewnych ramach ba- 
Anie precz sędziego śledczego.

Na szczęście komisarz, do którego zwróciła 
•ię zrozpaczona dziewozyna, należał do weso­
łych  ładzi, chociaż i tacy  nie zawsze są bezpie­
czni, mają i oni, swój dobrodaszny sposób pie­
czenia biedaków na rożnie, k tóry  równie boli, 
jak  tortara  i zmusza do odpowiedzi wtenczas, 
kiedy by chcieli najmnjo, mówić.

Pan Sewerin na tym punkcie przeszedł 
z pół tu sina takich sędziów śledczych, o czem 
zreaitą miel im y sposobność przekonać się przy 
rozmowie jego z odźwiernym nieszczęśliwego Sa­
muela Bosen.

Zwykle każdą sprawę b ra ł najpierw a we 
s łaj strony, lecz zastanowienie szło zwykle w pa­
rze. To też rozsądnie jest, n:gdy takim  niedo- 
..riersać

Łeez niedowierzać, to znaczy wiedzieć o tern, 
a Joanna nie wiedziała.

Zastała ona komisarza, siedzącego za stołem, 
zasłanym  zwo, m: papierów, kilka obszarpanych 
krzeseł stało obok atołn, a na froterowanej po

Wiadomości 080bi8te. Ks. sroybiskub S t a b  le- 
w s k i  wyjechał z Krakowa. — Hr. U e s k u l l e ,  
nowo mianowany komendeiujący korpusem Z a so ­
wskim, obejmie nrzędowanie w d, 24. bm. — Ed­
ward L u b o w s k i ,  komedjopisari, przybył do Kra­
kowa. — P. Kazimierz Z a l e w B k i ,  komedjopisarz, 
redaktor W ieku, przybył do Krakowa. — Wicepre­
zydent namiestnictwa, Jan L i d l ,  powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie.

Z życia towarzyskiego. W prywatnej kaplicy 
księcia kardynała Dunajewskiego w d. 28. bm. po­
błogosławiony będzie ślnb panny Olgi H e y d e r e r ,  
pasieibicy prof. dr. Kasparka, z dr Witoldem C h i  a- 
l i b o g o w s k i m .

W niedzielę d. 29. bm. o godz. 12. w połu­
dnie odbędzie się w Magdalówce, w Tarnopolskiem, 
ślub p. Ottomara B a b o r s k i e g o ,  rotmistrza dra­
gonów w Tarnopolu, z  panną Marją F e d o r o  w i 
e z ó w n ą ,  córką śp. Alojzego Fedorowioza, właści­
ciela dóbi Magdalówka i Żerebki, oraz Jnlji ze Stojo- 
czyńsiich Fed^rowiciowej.

Nekrologja Roman S w o r z e n i o w s k i ,  nau­
czyciel szkół miejskich, naczelnik „Sokoła" podgór­
skiego, zmarł w Krakowie w 30 roku życia. — 
Prof. D e n  te  eh , redaktor P(Ster L loy ia , zmarł 
na cholerę w Budapeszcie.

Kalendarz. Niedziela (2 2 .): Korduli P. Wschód 
słońca o godsuie 6. minut 35, s&oliód o godzinie 4 
minut 51.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować aa 
jelenie i kozły (rogacza), zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  W października nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tndzież raków samca i sa­
micy. Złowione ryby mnszą mieć przepisani miarę. 
Dla sprrtu wędkowego pora jeszcze bardzo dobra

Krnel Ujejski wyjechał w piąte! po południu 
pociągiem czeri owieekim z powrotem do Strzeliek. 
Aby uchylić się od iwacyj, j - j ie  mu na pożegnanie 
na dworcu kolejowym przygotowano, kazał powie­
dzieć, że dopiero w sobotę miasto nasze opuści. Na 
dworzec odprowadziła go rodzina starszego syna jogo 
Kerdjana; na p, żegnanie przybył p. Platon Kostecki,. 
tudzież prof. Amborski.

Wszystkie adresy, albumy itp. dary ofiarował 
Ujejski tutejszemu Muzeum miejskiemu. Tam też od­
daną została bardzo udatna kompozycja z wosku, 
liści, kamieni i fotografji Ujejskiego, dzieło pracy 
pań z Nadwórny.

Ola prawników. W obrębie galicyjskiej krajo­
wej dyrekcji skarbu mają obecnie wszyscy prakty­
kanci adjuti, a jeszcze wiele miejsc jest wolnych. « 
Wiadomo, że w roku 1894 przy by we ją  dwie dyrs- ] 
keje powiatowe, w Jarosławiu i Wadowicaeh, a nadto 
przy podatkach stały *h nastąpiło podwyższenie o 20 
koncepistów. Dowiadujemy się, że obecnie każdy, 
k to  z t ”z e c i m  e g z a m i n e m  wstąpi na praktykę, 
o t r z y m a  n a t y c h m i a s t  a d j u t u m  Dyrekcja 
przyjmuje jednak t kże już z drogim egzaminem, a 
c i w s z y s c y  o t r z y m a j ą  a d j u t u m  po z ł o ­
ż e n i u  t r z e c i e g o  e g z a j n i n n  p a ń s t w o w e g o .

Otwierają się więc widoki dla prawników, któ­
rzy w dzisiejszych czasaeh ciężkich ze sposobności 
tej korzystać po1. inn>

Bobry to znajomy, o którym dziś pragniemy 
pomówić sic w kilka. W) robił sobie w krótkim czasie 
reputację, uznanie, sympatję, a choć czasami nieje 
duemi doje, przebaczają mu jednsz, bo .sercem 
gryzie", a zęby ostrzy mu dowcip Z wesołym uśmie 
ebem. na twarzy fruwa przez żyoie, jakkolwiek nie 
Gbc. mu i poważni tony jakU^wiek -ia wesołą m a­
tką nieraz zgrzytnie tonem boieśnym.

Lecz dość zagadki. O-Smigusie mowa Spragnio 
nym humorn i dowcipu rzucił on znów obfitą strawę 
w swym kalendarza n a r . 1894, zdobiącym od dwóch 
tygodni witryny księgarń i niejedno już binrko w za­
ciszu domowem.

Śmigusowi między innemi i ta zasługa przy­
pada w udzielę, że podniósł u nas poziom wyda 
wuiotw kalendarzowych. Przestały one być śmietni­
kiem ogryzków humorystycznych i starzyzny litera­
ckiej, a stały się antologiami, które, lak to np. ka 
źdy przyznać musi, kalendarzowi Smigusc  ozynią 
zadość wszelk.m wymaganiom wybrednego czytel­
nika.

Do eetb Śmigusa należy także wy winlna szata 
z< mętrzca. N > zapomniał on jej przywflzAó także 
w nowym swym kalendarzu. Obok gustownej o^ladii, 
wykonanej w znanym zakładzie litogr. p. Przyszlaka, 
musielibyśmy wymienić wszystkie chyba rysunki, pe 
mieszczone wewnątrz, jakby na wiad otwo słów na­
szych; ołówek Brnnona T e p y  i J.  K r u s z e w s k i e  
go  nie zawiodły zaufania i sympatji, jaką cieszą się 
nietylko w szerokich kcłach Śmigusa.

Dział literacki, zredagowany bardzo zręcznie, daje 
czytelnikowi obfity i miły materjał do zaprzątnięcia 
Uinysłn w wolnych chwilach, przeznaczonych dla 
rozrywki Kalendarz rozpoczyna się aż dwoma powi­
taniami ; jednem, przeznaczonem dla wystawy, drą­
giem — dla Nowego reku. S i e n k i e w i c z o w s k i  
„Organista z Ponikły" i Ro d z i e w i o z ó w n ej 
„P.ro memoria" przerodzą nowelom, w których rzę 
dzie spotykamy utwory Sudermann’a. Rogowskiego. 
St^Pepłjw B kii-go, W. Marrenó. Abgar Sułtana, J.

diodze gruby kurz gdaieniegdzie był zebrany 
nogami.

W chwili, kiedy Joanna w< izla do pokoju, 
komisarz nie zdawał się być w swojom zwykłem 
usposobieniu.

Jsgo  twarz okrągła i różowa była zachm u­
rzoną Grubo usta, mocno zaciśnięte, żółte brwi 
zmarszczone, a oaołe niskie, z dnżą brodaw ką 
po nad lewem okiem, pofałdowane gniewnie, 
trzym ał schylone, zapatruony w otwarty list, le ­
żący przed nim.

— Czego pani chcesz ? zapytał ostrym 
głosem, nie podnosząc głowy w strooę przybyłej.

A nie otrzymawszy odpowiedzi natychmiast, 
zawołał i

— Prędzej... prędzej... jestem zajęty !
— Proszę pena I
— No d a le j!
— Przyszłam  w ważnej sprawie.
Mlaenął ostami „ni l  p il"  i odpewiedaiał:
— To mnie wcale nie zadziwia W łasne 

sprawy zwykle nazywamy ważnemi a wszystko 
inne uważamy za ozozą b łah o stk ę .. Paradne, 
słowo daję — i zadowolony z porównania, zaczął

ię śmiać
— Ależ panie.
— Prędko do rseczy 1 ..
Joanna była zupełnie zbitą z tropu tern 

szczególnem przyjęciem.
Komisarz nie patrzył na nią wcale. Oparłszy 

głowę na rękn, patrzy ł ciągle w otwarty przed 
nim list

— Panie — odezwała się Joanna — w tej 
chwili wyszłam z kościoła św. Magdaleny. .

—  Z  kośeioła?...
— Tak...
— Tego nikt pani nie zabronił...
— D ają właśnie ślub...

Blizińskiego i H. Piątkowskiego. Poeąja rozsypała na 
kartach kalendarza niemniej obfite kwiecie w ntwo- 
rach Sfc. Kossowskiego, M. Rodocia, Desperata, Przy­
jaciela, Wł. Stebelskiego, Cz. Jankowskiego, D’or’a 
i Choehlika. Nie brak także muzyki, reprezentowanej 
w skocznym galopie Barańskiego: „Już go mam!".

Słowem — „mein Liebchen, was willst dn nooh 
mehr ?“

Chyba jeszcze tylko to dodamy, że dział infor­
macyjny jest nadrr sumiennie i wyczerpująco zesta­
wiony z uwzględnieniem tak Lwowa, jak i prowincji. 
Oprócz planów teatru letniego i zimowego, znajdujemy 
w kalendarzu Śmigusa  wyborną mapę sieci kolei 
galicyjskich, oraz plan wystawy krajowej.

Ż armji. Do obrony krajowej przeniesieni zo­
stali poruoznioy Franc. Krab osek z 77 pp., Karol 
Schubert z 56 pp- i Karol Rosenkranz z 57 pp. 
Kapelanami wojskowymi w rezerwie zostali Ludwik 
Konopnieky w C ernichowie i Józef Kondelewiez w 
Kolbuszowej Do rezerwy przeniesmny podporucznik 
Ernest Stuchly z 13 pp (w Podhajcach). Dłuższy 
urlop otrzymali: kapitan 45 pp. Karol Ehr .nhofer i 
Wład. Ryzneiski z 58 pp. Pozwolono złożyć stopień 
oficerski podpor. Gotliebcwi Hora.

Przeniesienie. Dyrekcja] poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Oresta Mechowicza ze 
Lwowa do Poawołoozysk.

Moralność podatkowa. Gameta urzędowa do­
nosi: W piątek otrzyn ał wiceprezydent krajowej dy­
rekcji skarbu dr. Witold Korytowski list pieniężny 
pod osobistym adresem- Wewnątrz była kwota 750 
zł. z następuiącem pismem: „Kwotę 750 zł . o t tórą 
skarb państwa pokrzywdzono, przesyłam JW . Panu 
z prośbą o zwróoenie j©j kasie państwa." Podpisano 
N. N

Uwolnienie Ofl podatków. Wydział gkrajowy 
uchwalił nwolnić Towarzystwo tkackie w Koasowie 
od wszelkich dodatków od podatków na czas od 1. 
lipca 1893 do 30. czerwca 1903.

Mieszkańcy ulicy Kopernika błagają urząd bu­
downiczy o zlitowanie się nad ich nieszczęsną dolą, 
gdy z powodu nieprawidłowo prowadzonych budowli 
i restauracji demów nie mogąc używać chodnika, 
muszą iść środkiem i brnąć po kostki w błocie. 
Jeden z budowniczych zawalił pół ulloy cegłami, 
drugi vis-d-vis rozpc'cz$ł walenie demu. Należałoby 
przecież umożliwić publiczności jakiś bezpieoKiiy 
przechód, tembardzicj’ ulica Kopernika jest w tern 
miejscu wąska, a ruch na niej bardze ożywiony.

Zapytujemy p ^ J  tej sposobności, dla czego 
urząd budwniczy nie pilnuje, ażeby obok budujących 
się kamienic kładzione były porządne prowizoryczne 
chodniki z desek. Obos galicyjskiej kasy oszczędności 
już drugi rok badają hotel, a pomimo kilkakrotnych 
zażaleń nie zmuszono właściciela do ułożenia porzą­
dnego chodnika. L p&y tam wprawdzie kiika desek, 
ale te nie są chyba hodnitiem, lecz pułapką, gdyż 
między nieżbitemi m*wet deskami są dzinry, jakby i 
na to zrobione, aby ktoś nogę złamał.

Jubileusz Jersmiego. Wydział Towerz. „Czy­
telni kolejowej" we Lwowie urządza w niedzielę d. 
22. bm. wieczorek muzykalno deklamacyjny ku uczcze­
niu jubileuszu Kornela Ujejskiego w sali szkoły ko­
lejowej.

Nowa stacja telegraficzna. W Łobzowie, po 
wiecie krakowskim, otwartą została -d. 19. bm. dla 
powszechnego użytku stacja telegrafu, połączona z 
urzędem pecztowym z ograniczoną służbą dzienną

BrutUiAOŚĆ teu tońska. Pismo hnmorystyczne 
Fliegende Blatter, umieściło w nr. 2515 z 8. pa 
fdueuuk* bum^ceakę,. którą podajemy w eałej osuo 
wje. Am* Ck .  Fi'- ‘a  wet* W ir Aabetl tter ssrmt Kassen -mn wuasbmcmirKn i m gzr
ungarische, polnische, ńsasser Bassen u s. w 
An was erkennsn Sie nun diese verch,idenen 
Arten. Berr Adjunkt?1 — „Am., am l/ialekt, 
Herr Forsimeister.“

Humereskę tę podajemy bez żadnych komentarzy 
pod pugierz opinji publicznej —  gdyż wszelkie wy­
jaśnienia są tntaj zbyteczne — każdy po przeczy tanin 
przyjdzie do przekonania, jak wysone obrażone są 
tutaj uczucia i narodowość Polaków, Węgrów i Al 
za tezy kó w

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 20 paź 
dziernika zachorowały na cholerę:

W i ' 'ecie bohęrodczańskim: W Bohorodczanach 
jedna osoba.

W powiecie nadwórniańskiu: W Nadwórnie
dwie osoby, Mikuliczynie i Delatynie po jednej oBobie.

W powieoie sanoekim: W Bymanowit, jedua osoba.
W powiecie stanisławowskim : W Uzinie cztery

osoby w Zagwoździu i Ptoykowie po jednej osobie
W y z d r o w ia ły :  w powiecie kałuskim : w Hume- 

nowie i  o s o b a , powiecie Stanisławowi &im : w Uzi­
nie 1 osoba, w PacyHwie 3 oeoby.

Zmarły w Powiecie bohorodczańskin : w Bo 
horodczanach 1 osoba w powieoie nadwórniańskim: 
w Nadwórnie i Wcłosowie po 1 osobie, w powiece 
sanockim: w Dłngiem 1 osoba, w powieoie stan isS  
wowskim: w H*iuie 2 osoby, Pacykowie i S tanisła­
wowie po 1 080bie.

P odejrasa j o cholerę wypadek zdarzyły się w 
Sicmuizowej (w po#, sanockim)

Ogółem pozostało w dniu 19. bm. w leczeniu 
c h o ry c h  50, przybyło w d 20 bm . osób 12, ubyło 
ot ób 14. pozostaje zatem w leczeniu osób 48.

jednej
, u b o d b y w a j ą  się codzioń, z w yjątkiem  

niedzieli...

odpowiedzieć, młoda dziewczyna

Chciałam wUśaie powiedzieć...
— Mów pani, co chcesz... Słacham, byle

krótko. .

Zamiast 
weitchnęls.

Była zmięszaną i nie zdolną do w y m ó w ie n ia  
rłowa.

Komiajarz podniósł głowę i szybko zaw o ła ł.
— To już wszystko?... Nie było pa co przy 

chodzić .. i mnie trudzić... Możesz pani zatem 
odejść...

Nagle zatrzym ał się zdumiony, tw arz przy­
brała inny wyraz i można było usłyszeć, jak 
szepnął:

— Do k ata! .
Tw arzyczka Joanny sprawiła swej efekt i 

łaskawie g0 usposobiła. , .
— Przepraszam panią ~■ odezwał się łago­

dnie — byłem przed chwila pod niemiłem w ra­
żeniem... O czem pani mówiła?---

— O ślubie w kościele św. Magdaleny...
■— To dobrze...
—  Ślub ten musisz pan przerwać...
— Jak to ?
— Koniecznie..
— Dla czego?..
—  Gdyż jest zbrodnią ••
— Komisarz warnszył ramionami.
— Małżeństwo jest często wielkiem 

stwem — odparł — lecz bardzo rzadko 
dnią...

— Tutaj jednak ma to miejsce...
— Czy dla tego, że to się pani nie podoba?... 

J a k  rię nazywa panna m łoda?...
— Panna Colombey...

głup-
zbro

Wskutek pomyłki drukarskiej umieszczono one- 
gdaj wiadomość, jakoby d. 19. bm. zmarły w Sa­
noku 2 osoby na cholerę, co się niniejszem prostu5* 
o tyle, źe wiadomość ta odnosi się do Rymanowa.

Asystencja wojskowa. Ministerstwo wojny wy­
dało świeżo rozporządzenie co do żądania asystencji 
wojskowej. Rozporządzenie to w niektórych punktach 
znacznie zmieni dotychczasowe przepisy. Dostarczenie 
asystencji wojskowej w obrębie garnizonu, ma odtąd 
należeć do zakresu działania komendantów placu; po 
za obrębem zaś garnizonu —  wyjąwszy nagłe wy­
padki mają o niem decydować komendanci kor- 
pnśni. Cel asystencji musi byó jasno podany, a jej 
siła liczebna zawisła od nznania odnośnej komendy. 
Dla ochrony budynków ma się używać piechoty, dla 
opróżniania placów i ulic —  kawalerji. Oficerów de­
legować należy takich, którzy znani są ze swej sn- 
rowośoi. Komendant asystencji ma się porozumiowaó 
z władzami cywilnemi tylko co do celu swej m isji; 
co do użycia broni odpowiada on osobiśc e wedle 
przepisów wojskowych. Jeżeli równooześnie użytą zo­
stanie żandurmerja, nie mają jej oficerowie prawa do 
rozkazywania oddziałom wojska.

Nowy system. Z Warszawy donoszą: W ła­
ściciele dorożek, celem zapobieżenia nadużyciom ze 
strony najętych woźniców, wprowadzają nowy system 
polegająoy na wydzierżawiania całkowitego zaprzęga 
za ustanowioną opłatą, uiszczaną codziennie po po- 
wrooie woźnicy z miasta. Sposób powyższy zape­
wnia przedsiębiorcom stały dochód i usuwa potrzebę 
utrzymywania kontroli.

Samobójstwo przyjaciela Bartenjewa. W War­
szawie odebrał sobie życie Edrrard Michałowski, nie­
gdyś właściciel ziemski, ostatnio urzędnik jednej z 
kolei. Wypadek ten, na pozór nie różniący się ni- 
czem od wielu innych zamachów na własne żyoie, 
zasługuje-wszakże na uwagę ze względu na osobistość 
samobójcy, znaną zresztą w warszawskioh dość sze­
rokich kołach, a między innemi z powoda adziału 
w procesie artystki Wisnnwskiej, z którą łączyły 
go stosunki przyjaźni, zarówno jak z zabójcą jej, 
Barteniejewem.

Edward Michałowski raz jnż przed dwoma laty 
targnął się na własne życie, wystrzał jednak z re: 
wolweru spowodowł wówczas tylko lekkę ranę i wy­
padek ton opmja publiczna nzns a za symulację 
samobójstwa.

O zastrzeleniu hr. Blilchera doniosła jut krótko 
onegdajaza depesza z Gryfji. Dziś podajemy bliższe 
szozegóły. Otóż strzelec w dobrach hr. Bliichera za­
strzelił hr. Bliichera, drugim strzałem śmiertelnie 
ranił żonę hrabiego, a trzecim strzałem sam się za­
bił. Morderca zamierzał się ożenić z garderobianą a 
hr. BitL-her, nic pozwalając na to, wypowiedział 
slnżbę dziewczynie. Strzeleo udał się do hrabiego z 
prośbą, aby taj dziewczyny nie wydalał. W odpo­
wiedzi wypowiedział hrabia jemn służbę. Onegdaj 
siedzieli hrabstwo w oknie, gdy strzelec z za krza­
ków wystrzelił do hrabiego. Kula przeszyła głowę 
hrabiego i zabiła go na miejscu. Hrabinę trafiła 
kula w szyję bardzo niebezpiecznie. Gdy służba, prze­
rażona strzałami, nadbiegła, padł strzał trzeci, któ­
rym strzelec życie sobie odebrał. Telegram z Gryfji 
donosi, źe hr. Biiicherowa ma się lepie), ale niebez­
pieczeństwo nie minęło. Ci-sarz nakazał, aby ma co­
dziennie donoszono o stan<e zdrowia hrabiny.

Z iiumorystykl tulońsklej. Francuzi zaczynają
poznawać lepiej swych północnych przyjaciół. Dowo
dem tego, iż Juliusz Huiet, drutując w Figarze
cały zapas zwrotów rosyjskich, które będą potrzebne
w codzienuem obcowania z rosyjskimi marynarzami,
zamiei cza także następniacy: „To uczciwa dziewczyna strzeż arę pan, jgj rdferoft badi:murza -    —

Młodzież po ska. z urządzoaogo dnia 14 paź'
: dziernika br. nabożeństwa żałobnego w kościele 00 . 

Dominikanów o godzinie 7. rano za spokój dnszy 
śp. Tadeusza Kościuszki, zebranych 25 zł. 22 ct., po 
pokryoin wydatków, złożyła na rzecz weteranów z 
roku 1863 10 zł. 22 ct. w ręce skaibnika Towa­
rzystwa weteranów powstania 1863 r.

Dnia 14. października br. odbył się, staraniem 
młodzieży polskiej, o godzinie pół do 8. wieczorem, 
r sHi stowarzyszenia rękodzielnikó- „Skała", uro­

czysty wieczorek wokaino-deklamacyjny, jako w 76. 
rocznioę zgonu Tadeusza Kośo uszki, naczelnika wojsk 
polskich. W wieczorku wzięli współudział p p .: Fran­
ciszek Wysocki, artysta sceny lwowskiej, Franciszek 
Kruczkowski i szan. Towarzystwo śpiewackie „Eeho". 
Wstęp był wolny tylko za zaproszeniami imiennemu 
Podczas wi szorku młodzież urządziła składkę na 
rzecz klęską powodzi dotkniętych włościan, na której 
zebrauo gółem 67 zł. 26*/a ot., z których, po od 
trąceniu kosztów obohodn, złożono na oel powyższy. 
55 i ł .  9 8 7 j ot. w lwowskiem prezydjum magistratu, 
w jęoe radcy p. Lukasa.

Młodzież składa serdeczne podziękowanie wszy­
stkim biorącym udział w wieczorku, dalej p. Woliń­
skiej (firma Woliński i Kaczyński) za łaskawe poży­
czenie kwiatów, jak niemniej wydziałowi stowarzy­
szenia lwowskich rękodzielników „Skała", który ła- 
skawen a bezintereaownem odstąpieniem swej sali 
przyczynił się wielce .do z i  -ększenia datku dla w 
głodzie i bez daohu pozostających braci włościan.

Tajemnica biura stręczeń, W jednym z dzien- 
oików, wychodzący h we Wiedniu, pojawiło się 
w sierpniu rb. ogłoszenie: „Postukuje się kasjerki

OKS-
K om isarz obrócił się na  krześle.
—  C órka rad cy ? ... B a l ..
— O na sam a. . to jest, przynajm niej ja  tak  

sądzę. .
— Jak to  pani sąd z i? ... Zatem  nie jesteś 

pani pew na?...
—  Ależ t a k . ,  ty lko...
K om isarz p a trzy ł na nią i m yśla ł:
— Ju ż  widzę, eo to znaczy... B iedna dzie­

w czyna... b rakn je  jej zdrow ej klepki... Szkoda... 
D opraw dy śliczna...

A ponieważ nie należy  gniew ać w arjatów , 
odparł ze współczuciem

—  Pow iedz mi, moje dziecię, ja k  się na- 
ayw asz ?

J a k  się nazyuram ?
— No tak .
—  Joanna.
—  Joanna, a  dalej i
W yciągnęła ram iona z rozpaczliw ym  gie- 

s te m :
—  Nie wiem — w yszeptała  cicho.
— N ie w iesz? N ie pam iętasz m oże?
—  O nie, panie i...
Korni >rz coraz bardziej b y ł przekonany.
—  T a k , tak , byłem  tego pew ny —  m yślał, 

a  głośno, d o d a ł:
— Zatem  innego nazw iska nie m asz?
—  Nie n a m .
—  P rzyznaj pani, że to d z iw n e ! G dzie się 

pani urodziła  ?.
—  tego nie i.iem .
—  Ja k ż e  więc pani chcesz, abym  ja  wie 

d z ia ł? . .  Ile  la t sobie pani lic zy ?
(Cicyj dalszy nastąpi-)

dla pierwszorzędnej kawiarni w Saksonji". Pani G. 
przeczytawszy ogłoszenie, udała się ze s *  ją córką 
p_nienką przy ;ojną, liczącą lat 18 do biura elręozeń 
które ogłoszenie umieściło i oświadozyła właśeioielow, 
biura, żydowi, jż jej córka pragnie przyjąó to miej* 
sce, jeżeli kawiarnia jest przyZWOjtą Właściciel biura 
aaręczył p. G. przyzwoitość lokalu i pobrawszy wpi­
sowe w kwocie 10 zł., wysłał panienkę we wrześn u 
rzekomo do Saksonji. — Tymczasem p0 upływie 
dwóch tygodni otrzymuje p. G. list od córki, leoz 
n:e z Saksonji, lecz z Tarnowa, w którym dziewczę 
donosi, że -Muje się w nędznej żydowskiej ka­
wiarni, gnieźdiie rozpusty, gdzie odbywają się wetrę- 
tne orgie. Oczywista, że pani G-. odebrała natychmiast 
cógke z „przyzwoi eg< lokaln" i doniosła policji o 
niecnym postępku właściciela binra stręozeń. Heż to 
istot niewinnych przez podobnych łotrów zostało rzu­
cone w otchłań rozpusty I

Żydowski figiel. Kahał miasteczka, położonego 
w zachodniej Galicji, udał się pized miesiąeem do 
pewnego bogatego żyda właściciela kopalni węgla, 
zamieszkałego we Wiedniu, z pokorną prośbą o ob­
darowanie synagogi miejscowej węglami, bo szczupłe 
fundusze g< ńny wyznaniowej izraeliekiej nie wystar* 
czają na zaknpno drzewa opałowego i wi mi modlą 
się Jehowie, dzwoniąc zębami. Miljoner odpowiedział, 
że bezpłatnie nie da węgli, lecz „braolom* na oenie 
opuści 50% . Kah-ił podziękował dobroczyńcy ser­
decznie i zamówił 10 wagonów węgla, które zaraz 
odesłano. Gdy węgle nadeszły, przemyślni iydkowie 
wyładowali tylko 5 wagonów, 5 ześ zwrócili na­
dawcy a następująsem pismem : „ Danken fu r  50 
geschenkte Fercant, Best unbrauchbaru.

Śmierć wskutek uduszenia. W Znrynie na 
Bukowinie dwoje dzieci wieśniaczki Anicy Kuparenko, 
bawiąc się w chacie bez nadzoru starszych, wlazło 
do skrzynki; raptem wieko skrzyni zapadło, a dzieoi 
nie mogąc się z niej o własnych siłaoh wydestaó, 
ndnsiły się.

Lekarz Pola ? w służbie sułtana Presse z 
dnia 12. b. m. podaje następujące donioS'enie, na 
desłarn. sobie ze Seraj^wa:

Dr. Karliński, lekarz powiatowi bośniaoko- 
hercegowiński, znany i poważany jako ten co wśród 
największych trnduośoi, ze zakażonej cholerą Mekki, 
mahometańskioh bośniacko hercegowińskioh pielgrzy­
mów już po dwakroó do domu przyprowadził i 
swemi sanitarne mi zabiegami nietylko wielką ich 
część od śmierci uratował, ale i przeszkodził zaka­
żeniu cholerą kraju, powołanym został do spe­
cjalnej służby sułtana Abdul Hamida w Konstantyno­
polu, a rząd bośniacko-hercegowiński da! mu na­
tychmiast telegraf-m pozwolenie do objęcia tej służby. 
Dodać możemy, że dr. Karliński dopiero niedawno 
temn wypracował obszerny referat o przepisach 
asenizacyjnych na życzenie sułtana i tak zdolnością 
swą, jak i pełnem taktu zaohowaniem się w tej 
trudnej powierzonej sobie misji, zyskał wielkie po­
ważanie u władz tnreckioh. Odjechał on już do 
Konstantynopola i obejmuje swą służbę dnia 20. b. m. 
na dworze sułtan.

Tyle Presse. — Wiadomość tę, według listu 
samego dr. Earlińskiego, do rodziców na wyje- 
zdnem z Tryestu pisanego, o tyle tylko sprostować 
należy, że przydzielonym on został czasowo do sinźby 
w anstrjaoko-węgierskiej ambasadzie w Konstantyno­
polu, a zarazem odkomenderowanym na nieogr*niozony 
czas do osobistej służby przy sułtanie.

Niefortunni rywale. Z Warszawy donoszą, iż 
w lasach księstwa łowieckiego, w obrębie Piła, le­
śnictwa radzickiego, znaleziono w tych dniach na

iż rozdriclenie ich bez przełamania rogów i>kaza:o ślę 
niemożebne. Wedle opowiadań służby leśnej, obadwa 
nieżywe rogacze od dłuższego już czasu staczały ze 
sobą walki zacięte o względy pewnej... łani. Wido­
cznie w jednej z takich walk nastąpiło nieszczęśliwe 
a rzadkie bardzo w kronikach myśliwskich sozepienie 
się rogów walczących w sposób, który uniemożliwił 
pochylanie się po strawę i wywołał śmierć głodową. 
Juk zaciętą była walka rywali o życie, świadczy 
oa<a morga grunta, na której ich znaleziono; była ona 
doszczętnie zorana kopytami. Z polecenia zarządu 
dóbr, odoięte głowy jeleni, wraz ze szczepioaemi ro­
gami przesłano do tutejszej pracowni rfypychania 
zwierząt p. Szczepańskiego, skąd po wypchaniu mają 
na ozas pewien byó umieszczone w muzeum przemy­
słu na wystawie skór, gwoli podziwowi myśliwych, 
a nanos zacieklej szych... konkurentów.

Sprostowanie. We wierszu, podanym przez 
nas pt „ Precz z Ojczyzną l* wskutek pospiechn 
druku, wkradły się rające usterki, o których spro­
stowanie uprasza autor, mianowicie:

w zwrotce trzeciej, wierszu pierwszym  — za­
miast : pijany bełkotem, czytaj: p ija n i blekotem;

W tejie zwrotce, wierszu trzecieu» —  zamiast: 
g a r d z ą c e j czytai: ,gard*ąci '•;

w zwrotce siódmej, wierszu czwartym  — za­
miast: wzdragacie się, czytij: wzdrygacie się ;

_w tejie  zwrotce, wierszu piątym  — zamiast: 
do Święta, czytaj: od Święta.

Poprawki te są niezbędne ze względu na spa­
czone ust-rkami i wprost niezrozumiale zwroty.

 >^3aęsoc-38S>=>---------
A jd < s ia*  s i o w a r z y s z e n - z  n a u c z y c i e l e k

zawiadamia uprzejmie swych zlonfeów zwyczajnych i wspie­
rających, że w poniedzi iłek 23. r. m. odbędzie się w lokali 
stowarzyszenia (Rynek J. 10), p jgadanka  n a  te na‘ : „O me­
todzie naturalnej nauczania jęzjKÓw“. Pooiątel- o godz. 6 
wieotoren

Podobnie jak w i >ku ubiegłym, będą się o i  by waty po­
gawędki każdeg t poniedziałku.
■ .  Równooześi przypominamy, że czytelnia stow. otwart, 
jest każdego dnia od »1 do 1 przed poł i od 4 do 6
po pcł. Książki można wypożyczać w poniedziałki i -żwartki 
od 7. do 6. wieczór, m.

i

P r o l o g .
( Wiersz Adam a A snyka , wygłoszony na pierwszem
uroczystem przedstawieniu w nowym teatrze

krakowskim )
Plaudite cives! Oto nowa scena 
Otwiera Musom gościnne podw oje;
Ucieszna Talia, smutna Melpomena 
Prowadzą z sobą wdzięczne chóry swoje 
I  owe deski przemienią cudownie 
W  ogarniającą cały świat widownię 
Cały świat uczuć, cała działań- 
I  starć namiętnych zakryta pobudki,
Zdrada, łamiąca pochód bohatera,
Dwojga kochanków sen o szczęściu krótki, 
Kłamstwo i zbrodnia w zwycięskiej potędze, 
Drżące przed prawdy wchodząc im światełkiem, 
W a d y ,  śmieszności i powszednie n ę d z e ,
Życie codai*nny™ wypełnione zgiełkiem, 
W szystko to w barwnej przesunie się tęczy, 
W ybuchnie bó em, lub śmiechem zadźwięczy.

B aw  się narodzie I Scena ci ukaże 
Znajome dobrze postacie i twarze 
I  w w iernem  nieraz zestawi odbicia 
T rzy grozie dziejów, płaski komizm w życia. 
Więc ujrzysz na niej własue Twoje syny, 
Tych, co tragicznej noszą ciężar winy,
Tych, którzy dachem  górują nad rzeszą, 
Tych, co świat gorszą i tych, co go śmiesz^-

ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE
uadąje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i k«n»* rwuje.

Cena 1 zł.

E S E N C JA  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemno, orzeźwiające 
i wzmacuiaiąoe dziąsła płakanie, n iwa kaoaeć i nieprzyjemny zapaoh 

w netach, zębom nowraca białość i chroni od psucia ei»-

BALSAM DB MECCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na idnorazowe użycie 4 zł.

J . IH N A T O W IC !
LWÓW, skleny własne uL Kopernika 1. 

KRAKÓW. 8nhiennioe. I- ŹO-
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K iedy zobaczysz króla L ira, który 
Oddał swym córkom ziemię i koronę,
I  wypędzony, w łachmanie purpury 
U niebios gromy przyzyw a czerwone,
Wśród burzy wziąwszy w rękę kij tułaczy, 
Szaleje z gniewu, bólu i rozpaczy,
Może ci na myśl przyjdzie naród pewien,
Co nie na wiano dla swoich królewien 
Rozdał królestwo, lecz wprost gdy oszalał, 
W ładzę i ziemię brać sobie pozwalał,
I  dziś z praw swoich królewskich wyzuty,
W  ciemnościach burzy, pray piorunów błysku, 
Jak  nędzarz ciągnie długie dni pokuty, 
W ydany wzgardzie i urągowisku 1

Baw się narodzie! Niech ci smutną dolę
O sła d z a  sz tu k i ta jn e  czarnoksięstw o,
Niech ci ukaże nowe czynów pole,
Na ktOram możesz w y w alczy ć  zwycięstwo.
I  niech przed okiem głodneg nędzarza 
Obraz kultornej przeszłości odtwarza.
Niechaj Batyra biczem swoim k : r  i 
W szystkie instynkta nędzne, brudne, liche, 
Niech śmiechem smaga tych, co śmiechu warci, 
Niechaj piętnuje egoizm i pychę,
I  obłudnikom zdziera maski z twarzy,
I  szpetne żądze z pięknych seat obnaży!

Baw się narodzie! Może wśród zabawy 
Niejedna myśl cię szlachetna pokrzepi.
Może w przelocie cień Ojczyzny krwawy, 
W zbudzi pragnienie, żeby było lepiej,
I  dalsze drogi pochodu rozjaśni.
Może zobaczysz w czarodziejskiej bsśni, 
W ysnutej z podań ludowyofc legendzie,
O .tom  ,co było i o tern, co będzie,
Niby widzenie mgliste ideału,
Śpiącą królewnę na górze kryszt. łu,
Którą z rąk  złego odbió czarodzieja 
Trzem braciom słuszna jaśniała nadzieja.
Ja k  dwa;, z nich w morze pobiegli płomieni 
I  nie wrócili więcej — zwyciężeni.
Ale ten trzeci najmłodszy, w siermiędze, 
Oprze się jłokus i czarów potędze 
I  pnąc się zwolaa mimo straże gniewne 
Z  snu zaklętego obudzi królewnę

drukarskie. Otrzymujemy od tego jedynego polskiego 
f ehowego wydawniot 'a  pismo z prośbą do dyrekcyj 
T o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h ,  zarobkowych i 
K as  j s z o z ę d n o ś o i ,  aby zechciały zwrócić po­
słane im ofrankowane karty korespondencyjne, zama­
wiające trzeci rocznik tego wydawnictwa na rok 
1894. — Od szybkiego otrzymania zamówień zależy 
ostateczne uregulowanie nakładu „Kalendarza aseku- 
raoyjno- ekonomi czuego.

PadoreWLJti, jak donoszą z Paryża, świeżo nkeń- 
ozył kilka kompozycyj, któie żywo zajmą pnb lozność. 
Napisał on wielką rapsodję, ożyli fantazję, osnutą na 
motywach ludowych i odegrał ją po raz pieiwszy na 
festiyalu w Norweeg dnia 4 bm. Rapsodja ta pojawi 
się niebawem w druku nakładem Bote’go i Bock’a 
w Berlinie. Równocześnie firma ta ogłosi sześć pieśni 
Paderewskiego do słów Mi-hie-ioza, które ukażą się 
jednocześnie w przekładzie niemieckim, franeuskim i 
angielskim. ______

Wiadomości literackie i artystyczne.
R pertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś w niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Lilia 
Weneda®, tragedjaw 5 aktach Juljusza Słowackiego; 
wieczór o godzinie 7 „Ptasznik z Tyrolu11, operetki 
w 3. aktaeu M. W ejt’a i W. Held’a, muzyka K. 
Zeller’a, przekład O. Danielewskiego; jutro w po­
niedziałek po raz czwarty „Flirt", komedja w 5. 
aktach Michała Bałuckiego (z konkursu Rurjera  
Warszawskiego) ; we wtorek „Gorąca krew“ , wode­
wil w 3. aktach, a 7. odsłonach L. Krenn’a i K. 
Lindaa’a, muzyka Hugona Schenka.

Z te a t r u .  „Fliri ® zdoła* zainteresować szero 
ką publiczność która na Drzedstawienia tei doskona­
łej komedji śpieszy chętnie i zapełnia teatr po brze­
gu. Doskonały humor autora i interesująoa fabuła 
sztuki zdolne są rzeczywiście zająć uwagę widza, 
pełne dowcipu aytuaejo pobudzają go do szczerej we 
wesołości, akt trzeci zaś zmusza go do skupienia uwagi- 
Wartość sztuki podnosi nitmało doskonała gra n a ­
szych artystów, którzy, mówiąo technicznie, „zgrali 
się“ z sobą znakomicie. Sztuka wobec tego idzie 
nadzwyczaj zręcznie i gładko, a sceny, tak pojedyu 
oze. jak zbiorowe zyskają wskutek tego ua sile. Nic 
też dziwnego, że publiczność chętnie składa dłonie ao 
oklasków, które się sypią rzęsiście,

R ap tu la r~  n a  r .  1894, układu dra Lesława 
Borońakiego, wyszedł z druku nakładem drukarni 
Związkowej w K.akowie. Jest to szósty z rzędu ro­
cznik wyd wniotwa, którego celem głównym wyparcie 
z kraju licznych niemieo ‘eh .tego rodzaju podręczni­
ków kancelaryjnych. Zdawaćby się mogio; iż wyda­
wnictwo powinnoby się opłacać, tymczasem wobec 
konkurencji z niemczyzną regularnie przyaosi ono 
niedobory, tak, iż w rb. miało ju t być tawieszonem. 
Od poparci,, też, jakiego dozna obecnie wydany ro­
cznik, zależeć będzie utrzymanie, lub zwinięcie wy­
dawnictwa. Raptularz zawiera: Tablice do oznacza­
nia dni w roku, do zapisywania imieniu, tygodniowy 
rozkład godzin, zapiski tygodniowe, na każdy dzień 
roku i na rok następny, roczne zestaw enie, rubryki 
rachunków rocznych przychodów ( rozchodów, taryfę 
adwokacką, skale stemplowe, tabele należy tości od 
wpisów hipotecznyca, wyciąg z taryfy ste . płowej, 
należy:ości od spadków, tablice do obliczania procen­
tów. objaśnienia pooztone, poradnik telegraficzny, 
telefon, wartość monet, ciągnienie losów r  r. 1804.

Cena egzemplarza 40 centów jest cbyba do­
stępną dla każdego, komu tego rodzaju polskie wy­
dawnictwo niezbęduem jest w prowadzeniu kaneeiaryj, 
hand w, zakładów przemysłowych gospodarstwa itd.
(N. R?f.y

A seklim cyjno-ekenotniczny kalendarz na rok 
1894 opuści z końcem przyszłego tygodnia prasy

u  »  y « t  u
Z Brceżaa donoszą nam, że liczne grono 

wyborców zamierza, ja ' > kandydata na posła 
do rady państwa z okręgu miejskiego Brzeżany* 
Tarnopol, postawić p. W iktora R a m s k i e g o ,  
prezydenta sąda obwodowego w Brzeżanaoh. 
K andydatura ta jest wielee sympatyczną, gdyż 
p. Damskiego znamy ze Lwowa dobrze nietylko 
jako jednego z najzdolniejszych prawników, ale 
także jako jednego z tych obywateli, którzy za­
wsze brali ozynny udział w życiu publiczuem. 
Zacbouzi tylko kwestia, ozy p. Rainski zechce 
przyjąć kandydatu rę? Zdaniem naszem, powi­
nien to uczynić.

Ze sprawozdania naczelnictwa niemieckiej 
socjalnej demokracji, złożonego na wiecn koloń- 
skim, wyjmujemy następujące szczegóły: Niemcy 
podzieliła parlja socjalno dem okratyczna ua 46 
okręgów agitacyjnych. Sprawozdanie podnosi z 
naciskiem odbycie wieon socjalnych demokratów 
pohkich we września 1892 .w Berlinie i wzrost 
socjalnej demokracji w krajaob koronnych Rach 
socjalistyczny gwarecki, mimo pozornego obni­
żenia się, w gruncie wzrasta. W  r. 1877 li 
czyły one 50.000 członków, podzielonych na 
1.300 zw iązków ; w r. 1892 liczba ta wzrosła do 
227.073 członków podzielonych na 3.959 zwią- 
sków. Gwareotwa rozporządzają 55 pismami. D o­
chody kasy od 1. października 1892 do 30. 
września 1893 wynosiły 258 326 m arek. W y­
datki skutkiem agitacji przy wyborach do rajch 
stagu wyniosły 316 668 marek. Deficyt pokryto 
z rezerwy. j

M i 11 e r  a u d’a Petite RepuHigue i pisnu j 
Dostępowych socjalistów, Farti socialisłe, w gwał> i, 
towny sposób napadają ua paryskie nroczystości 
dla Rozjan. Praewódca socjalistów, A l l e m a n e ,  ! 
pisze, że go oburza do żywego, gdy słyszy ro- ■ 
boiników paryskich, wznoszących niewolnicze j 
okrzyki. Upokorzeniem jest to wobeo całego j 
świata. [

Z Petersburga donoszą, że aresztować tara ' 
miano 50 słuchaczów tamtejszego fakultetu lekar- i 
akiego. Mają oni należeć do związku nihilisty- ! 
cznego i posądzają ich, jakoby jednego ze swo- j 
ich współspiskowców, który się okpzał szpiegiem j 
policyjnym, do lasn zwabili, zamordowali i trupi 
okropnie pokawałkowali. Aresztowania te wy 
warły wrażenie przygnębiające, ponieważ od 
dłuższego już czasu nie nio było słychać o kno­
waniach rewolucyjnych________ _______________

R a d a  p a ń s t w a .
W piątkowym numerze Dziennika donieśli­

śmy za innemi tntejszemi pismami o nogłoskaefc, 
obiegających we W iednia, iż minister Z a l e s k i  
podał się do dymisji, przyczem wyrażono _ oba 
wę, iż rząd w sprawie reformy wyboro* nie 
ustąpi i że na wypadek dymisji Zaleskiego m sj- 
sce ministra dla G a lic ji, dłuższy czas nie by 
loby obsadzone tak, jak  po dymisji P rażaka Ró 
wniei podaliśmy za innemi pismami, że Ko 
ło polskie o ś w i a d c z y ł o ,  że raczej porzuei 
opozycyjne stanewisko w kwestii przedłożenia 
rządowego, niżby się miało zgodzić na to, aby 
radzie korony nie zasiadał minister rGdah. Owóż 
obecnie otrzymujemy wiadomość, że Koło o f i ­
c j a l n i e  nie zajmowało s wprawdzie sprawą 
ministra Zaleskiego, że jednakowoż wielka część 

iłonków Koła oburzoną jest z powoda prowa- 
ć on- przeciw ministrowi Z a l e s k i e m u ,  łtry- 
gi, k tórą ukuto, korzystając z obecnej zawikła- 
uej sytuacji parlamentarnej.

(Telegramy „Dzień. Polskiego.' )
Wiedeń 21. października. L ib era ln a  lew ica, 

mimo zapew nień rząau , żc ua razie reform a

wyborcza nie jest jeszcze ak tualn1 oświadczyła 
przez pośredników T a a f f e m u ,  iż nie odda 
m u  głosów ua żadne przedłożenie j o  dyspozycji, 
ja k  dłngo nie otrzym a gwarancji, że projekt 
reformy wyborczej zupełnie zostanie eofnięty. 
Lewica obawia się, że Koło i klub Hohenwarta 
mogłyby w międzyczasie porozumieć się z rzą 
dem i w pewnych warunkach głosować za 
przedłożeniem, dla tego żąda jnż tersz gwa­
rancji. Inaczej nie chce głosować za wyjątko- 
wemi ustawami.

Organa lewicy ndąją się już po pomoc do 
wiernych swych sojuszników w W ęgrzech i za­
czyna się zuana komedja, gdzie liberałom wę­
gierskim przydziela się rolę K asandry, której 
ostrzeżenie skrzętnie przedrukowuje się w pra­
sie austrjackiej.

Wiodeń 21. października. Klub ruski umo­
cnił R o m a ń c z u k a  do oświadczenia w izbie, 
że Rusini sympatycznie witają projekt reformy 
wyborczej, jednakże domagają się bezpośrednich 
wyborów w gminach wiejskich i pomnożenia 
liczby posłów galicyjskich.

Wiedeń 2 i. października Klub lewicy de­
sygnował ze swego łona na członków do komi­
sji dla czeskich ustaw wyjątkowych, najzzwzięt- 
szych przeciwników rozporządzenia rządowego, 
a mianowicie pp. Neuwirtha, Starzą, Rassa, 
Damm reich^ra, Suessa, Koppa, W rabetza.

Klub Hohenwarta desygnował ze swego gro­
na 4 członków do komisji, między tymi Elaica, 
który przeciw stanowi wyjątkowemu głosować 
będzie.

Koło p o l s k i e  desygnowało do komisji 
członków, nal8żąoych do komisji parlamentarnej.

Prawdopodobnem jest, że w komisji przed­
łożenie rządowe j e d n y m  g ł o s e m  w i ę k s z o ­
ś c i  u p a d n i e .

Wiedeń 21. października. W  łonie niemie­
ckiej lewicy gotuje się rozdwojenie, które gotowe 
ją zupełnie złamać. Posłowie Dumreicher, Elsner 
i W rabetz na współ z kilku wybitnymi członka­
mi wiedeńskiej rady miejskiej i „kandydatam i 
na posłówŁ zawiązali klub nowy i utworzyć 
chcą w parlamencie osobną grupę, która stawia 
na czele swego program u: powszeohne bezpośre­
dnie wybory i chce bronić więcej stanowoao niż 
inni liberali praw wolnej szkoły i innych po­
stępowych żądań.

Wiedeń 21. października. Neue fr. Presse 
zapewnia dziś we wstępnym artykule, iż rozwią 
zanie parlamentu jOBt tylko kwestję godsin i do­
daj : Pytanie, które rząd za pomocą nowyoh 
wyborów postawi wyborcom, będzie zawszo tylko 
jadno: kwestja reformy ordynacji wyborczej.
Nowa izba nie pozostanie więo zaskoczoną taką 
krisis, jak  obsona, która pod jej ciężarem 
upada.

Wiodeń 21. października. Daienniki, repre­
zentujące interesa niemieckiej zjednoczonej le­
wicy, zaprzeczają wszelkim wieśoiom podanym 
w pismach o posłuchaniu p. Cblumztzky’ego
a  oesarze.

Praga 21. października. Korespondent prag- 
skięj Pohtik donosi, że minister S t e i n b a c h  
miał oświadczyć, co następuje: R ada państwa 
nie zostanie rozwiązaną, ani też nie będzie ża­
dnych dymisyj w gabineoie. Rząd, wnosząc 
przedłożenie, spełnił swój obowiązek i dał ini­
cjatywę — rzeczą stronnictw jest stawiać wni >- 
ski, zmierzające do zmiany projekti rządowego.

Telegramy .Dziennika Polskiegs.
Paryż 21. października. Przyjęcie Moskali 

aie dostarcza jnż żadnych ntfwyeh momentow. 
Obwożą ich po ca’em mieśoie i wszędzie powta­
rzają się te same sceny.

W  niedzielę odbędzie Bię pogrzeb Mac-Ma- 
bona, w który moskiewscy oficerowie z rozkazu 
cara udział wezmą.

Kolonja 21 . października. W edle Rolnitche 
Ztg., zdecydowaną jest rzeczą, ż( a G ie  r-
s a  będzie M o h r e n h e i u a .

Cetynia 21. października. Raąd czarnogór­
ski na żądanie Austrji wydał natychmiast trzech 
zbiegów heroogowińskich,' poszukiwanych z po­
woda popełnienia zbrodni

W i e d e ń  21. paźdz. Wezwą) po zamknięciu giełdy 
iiołudn. notowano: kredyty 134 60; węg. kredyty 409'2h ; 
tng-.osy —• -  iaenJerbanfci 247 30; sztaebany 303 62; 
lombardy 103 25; elbothale 238-50 ; tytoniowe — ;
alpiny 53-76; renta majowa 96 80; węg. złota 116-25;

koronowa 93-5/; anstr. koronowa 96-15; losy ‘nreokie 
48 40*, uniony .

B e r l in  21. pażdz Giełda wczorajsza, wieoz., knrna 
koć.!i -e. (W nawiasie pod.»o- cyfry oznaczają porówna­
wcza ku?s wileński t. żw. W ie n e r  P a r i t i t ) .  Kre­
dyty 19810 (334 37j ; lurfibard- 4160 (103-56); węg. renta 
złota 93 10 (116 24); ruiile 213 25 ( 32'13).

Frankfurt 20. naśdz. Giełda wozorajs wie­
czorna kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 267 27 (334-36); 
lombardy — (— —); renta węg. złota — —(•—j ; 
gronowa —■— (-----)..

Kraków 21. października. Dziś w południe 
odbył się ak t otwarcia westibulu gmachu teatral­
nego przy udziale zaproszonych wybitnych 
osób, oraz świata artystycznego, literackiego i 
dziennikarski ego.

Na uroczystość przybyli między innym i: na­
miestnik hr. Badeni, m arszałek ks. Sanguszko, 
Stanisław hr. Badeni, W ereszczyński, hr. Prze- 
żdziecki, Gorayski, Męciński, dalej jako repre­
zentanci miasta L w ow a: wioeprezydent Mar 
chwicki, Michalski, Zacharyewicz, Gorgolewski, 
dr. Loewenstein, Gubrynowicz. Z  W iednia przy­
jechali: Koźmian, hr. Wodzicki. Z  P ragi kilku 
dziennikarzy. Z W arszaw y Kazimierz Zalewski, 
Bogusławski, Łabowski, Godlewski, redaktor 
Słowa. W  ogóle zjazd nie liczny, z powodu, że 
wiele osób nie otrzymało zaproszenia.

Pierwszy przemówił prezydent miasta pan 
F  r  i e d 1 e i n , który złożył wyrazy hołdu 
i wdzięczności cesarzowi, wnosząc trzykrotny 
okrzyk uiech żyje 1 powtórzony przez zebra­
nych — a potem w odpowiedzi zabrał głos 
ks. S a n  g u s z k o .

Po mowach i podpisaniu aktu fundaoyjuego, 
zebrani przeszli do sali widzów i tu  przemówił 
dyrektor teatru p. Tadeusz Pawlikowski.

Chór towarzystwa śpiewał „Poświęcenie® 
Mendelsohna, orkiestra zaś odegrała polonesa 
Chopina.

Wiedeń 21. października. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa sprawiedli­
wości o otwarciu z dniem 1. stycznia 1884 no­
wego sądu powiatowego w Jaworznie.

Londyn 21. października. Wczoraj eksplo­
dowała przed jednym  z domów podrzucona 
bomba. Z  ludzi n ik t nie jest raniony-

Londyn 21. paźdsiernika. Koło Detroit w 
stanie Michigan w Ameryoe północnej wyjeehały 
na siebie dwa pooiągi. Z  pod szezątków pogru­
chotanych wagonów- wydobyto dotychcaaz 25 
trapów.

.Paryż 21. paźdaierńika. Podeaas bankieta 
danego praez lekarzy franouskich na ozeź leka­
rzy rosyjskiej m arynarki, Rosjanin dr. Botkin 
toastował na potwodaenie rosyjsko francuskiego 
przymierza, będącego rękojmią pokoju i szczę­
ścia. Dzienniki donoszą, że gdy oficerowie rosyj­
scy wracali a balu w raturzu, jak iś człowiek 
strzelił do tłumu, otaczającego oficerów, nikogo 
jednak  nie zranić. Sprawcę aresztowano. Oświad- 
ozył on, źe jest rewolucyjnym soojalistą. P ra ­
wdopodobnie jest to ozłowiek umysłowo chory.

Tulony21. października. Na pokładzie fran 
cuskiego parowca „Hoohe“ dano wczoraj dla 
tych marynarzy rosyjskich, którzy nie biorą 
odziała w wycieczce do Paryża, objad na 600 
nakryć.

Tarent 21. października. E skadra angiel­
ska odpłynęła stąd wczoraj. Żegnano ją  z nie­
opisanym zapałem.

Bruksela 21. października. Były minister 
W oerte, klerykał, wzywa w Cour. de Bruz. m i­
nistra prezydenta Beernaerta, należącego do in­
nej frakoji k lerykalnej, aby zrezygnował.

Amsterdam 21. października. Z  powodu, że 
zakasano odbycia zgromadzenia robotniczego, ze­
bra ły  się tłum y przed pałaoem  królewskim, we- 
łając „Precz z królową !“ Żandarm erja ztrzeliła 
w tłum i położyła trupem  4 osoby.

P8tar8burg 21. października. C ar z rodziną 
p rzyby ł wczoraj wieczorem do Gatozyuy.

Sofja 21. października. W czoraj w nocy 
spadł tu naw ałuy śnieg. Obawiają się tu wsku­
tek zasp śnieżnych przerw ania kom unikacyj ko-
lejowyoh.

„cent uniwersytetu
Dr. G-ustaw Piotrowski

powrócił e eagranicy i eamiesekał prey nlicy 
2020 Akademickiej l- 15, ord. od 3 —5 . j _ 4

KsawerF i ŁoUa M m ii
u d z ie la ją  le k c y j  ta ń có w  

salonowych i solowych, oraz gimnastyki esUtyezno- 
salonowej w zakresie wyższego wykształcenia fizycznego 
z szezególuem uwzględnieniem form i zwyczajów towa­

rzyskich. Rynek 1. 12, I. piętro.

I dsieo 1. laiizmila udzielać rozpoczął
lekcyj śpiewu solowego

J a n  F u c l i s
nczeń L am p e r  t i’e go, były śpiewak oper w Dusseldorfie, 

Norymberdze. Króle wen, Inbeee i t d .
P lac  Marjacfci liczb a  e , I I  piętro.

Zakład woaoleczmczy
Dr. C H E A M O A

w Zakopanem
(ostatnia stacja kolei selasnej Chabówka)

o t w a r ty  c a łą  z im ę .
Cena dziennie od esoby zs wszyatkiem 4 zł, lnb 5 zł.

zależnie od pokoju. 2:39 1—5

led . dr. S. Reinhold
, . l e k a r z - i e u t y s t s

pt, wrócił i  ordynuje jak dawniej prey ulicy 
Jagiellońskiej l. 2 od 9. do 5. 2124 1—6

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  uszu,  n o s a  i g a r d ł a

Dr. J. J&einhold
em. demonstrator na kliiikaoh prof. Grubera i StoznLz i 

' b. seknnderjasz szpitala ttowszechnego w Wiedniu. 
Mieseka obecnie ulica Kopernika l. 5, ordynuje 
____________ od 10—12 i cd 2 —5. 2123 1—6

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. Kazimierz Pudlewsii
sńliita Mli slimjci i wrycajcl

mieszka obecnie
u l i c a  C h o p ^ ł c z y z n y  1 . 1 6 .

Ordynuje od II. do 12. I cd 3. do 5.

3 0 .0 9 0  ul. jest główną wygraną Wlelkioj 
IntbrnckieJ 50 ct. Loterji. Zwracamy a wagę na­
szych Szanownych Czytelników, że ciągnienie 
odbędzie się już 26. p a ź d z i e r n i k a  b. r.

I

u ia s n ts s a  
w . ż a  ■ I s e r t l s i

^ i - H l K I U C Z W
i U m  ta i l i  M i ;  i orrsiwiająoT. i

wypróbowany przy kaszlu, słabościach 
gardlanych i katarze żołądkowym.

Heuryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
Przypominam, że depozytorami W i n u  d u u M A t u g  

we Lwowie pp. MikolMch, finek.r i W.wióraki.

Zwraca się uwagę na inserat, umieszczony 
na 4. str. „PRINTEM PS N O U tE A U T E lj.

I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dlaka- 
pitalistów i prywatnych spekulantów.

Ę/fT  (Zlecenia'giełdowe' przez nas się n i e  
przyjm u ję )

Udzielamy na podstawie n a j b a r d z l ą l  
t S M i e r W B y e h  s t o s u n k ó w  wsiy- 
afldn; pytającym w jakichkolwiek f tn to ro *  
a a r l i  f i n a n s o w y  e h  I  g i e ł d o w y c h

m  (lofonnaoje o wartaśei kapitałów i apakn-
K w  taoji, najnejonalmejsn lokaje kapitałów

najobiektywoiejszycJi wiadomoźei.
Objektywnyeb i niezawidyeh rttofcy dla tog., że my

eiuolntiiie iadsych ziecei siełśowjcM ile  biurze!?,
wobeo eugo z zaszej strony odpada jakikolwiek interes 
osobisty, g d z ie  i k ie d y  na podstawie ińformaeyj na­

szych zlecenie nastąpiło.
T a r y f a  : Na każde p o j e d y n c z e  zapytanie odpo­

wiada się n a t y c h m i a s t  *a nadesłaniem j e d n e . o  
guldena i zwrotnej marki Zbiorowe pytania ebligąję 
się najtaniej.
I. Wiedeńskie biuro wywiadowcze dla kapitali­
stów i spekulantów prywatnych ( E d m u n d  G r 9 a )

Wiedeń, IX. Koling&gse 10.

MAGAZYN FUTER
P. CZAPCZYŃSKIEGO

we Lwowie.
Przeniesiony został na u l i c ę  J a g i e l l o ń s k ą
] .  1 2 , do obszernego i według dzisiejszych w y ­
mogów urządzonego lokalu, i poleca się dalszym 

wzglądom. 2057 1—5

: x x x X 5 C X i X X x x x x x : ( x x x x x x x x x ,  

L e o n a r d  S o l e c k i

Handel towarów korzennych ws L,.*owic, B .torogo, 2
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

*/, kl. Congo . . _ i  go
Sonchong czarna . g _
M elange de London 8- — 
Kaysow c za m a  .
W ysiew ki h e rb ac ian e  1 3 0  

„ W ysiew ki z n a jle ­
pszych  b e rb a t ■ 1 Go

S g f o
s f - S l
% P 'S r l

W2 et O ns 
O £ D ® ^  B. tfi tD-O f~, Q
9 fc ©Kł i-rt <V
N IR1 S *** ̂ 2 c 
a  I  drS*« a#2"*« J  O L t- » t ® & » 
tsi

poleca n a j r e p  i r e gatnnki
K  A  H  Y

wybsrne w smaku I aromatyczne,
które rozsyła, opłacone do kat- y  
dej stacji pocztow 4 /, klgr.

w woreczkn :
PortoricD 9 — ' | j  kl.
Cnba gr. ziarn. 9-59 „
Ceylon zielon. 0-— „

■ ” P" ’ «  »„ g. z 10-75 „
„ „ pcrł.10-75 „

Mocca arab. a. P -75 „
Jawa złota 19-75 „

Opakowania nie liczy się.
y S  2038 Zamówienia z prowincji w; syłam odwrotną pocztą. 1 - J

O C X X X X » O C  X X X 3C L , ~O O O O O CXXX

& Im] M j i ię t e y  ilm lawarfiw
W*ed©6ski Magasyn

-ul L o u v r e “
we Lwowie, plac Kapitulny 3

K&prssra niaiejssem do odwidzin rozliosnych działów 
składa — w którym  wszystko po zadziwiająco tanich 

cenach się aprzedajs.
>’ Oa a -*ał D y w a n ó w  Ciężkie trwałe, dywany sal nowe, w pięknych, lerskieh i kwiatowych deseniach 20'/140

etmt. 7.1. 6 50, 21.5/168 Zł. JO 50, 580119 > zł. i.r5", 32-'/>60 zł 22-—, 45O/J50 ctm. 24—35 zł. — H o len d ersk ie  dywany gospo­
darskie 300/14o ctm. zł. 2 -,o, 240/160 zł. 2‘95, 290/190 zł. 3-50, 220/140 zł. 2-50—4-50.

I I . O d d zia ł  P e r s k i c h  d y w a u t  r salonowych, w różnych wielkościach, nakrycia d» rtom aiy, lambrekiny do 
okna, wielki wybór dywanów k o S e ie lD y e h  i ołtarzowych, jakoUż dywanów ściennych przed i nad łóżka.

. U J  C ddzla l C ls* d « » ta« W . Chodnik holocdarski ct. 28, 37, 40—50, manilla < t. 45 -7 5 , jutowy ct. 25 - 35 wełnia­
ny i kilimkowy od et. 85—1-50. — Chcdnik kokosowy n* schody i k rytarze. ’

I V . O ild zirt  F l l ‘. in e S ; 1 p  r t j e r  I  eganc.us tenisowe portjery '‘B ct„ marokańskie zł. 1-20 renaisaniowe 
zł. 2*60, modne f.-he.anowe na głac.kiam tle z frenzlami zł. 3 40—4 70, tkane portjery szenetowy zł. 3.75 firanki 0c asowane 
okno zł. l-3o, j-80, 2 50, 3-~ , 4 -~ , 12, story białe, kremowe i kolorowe w Bleganckim wykończeniu od ii. 2 25 wylej.
, . . V,' O d d zia ł  K a p  n a  łlt:fckł» i stoły, garniturów, kołder i koców. 1 g a rm u r, składający sin z dwóch k p a *  ł6 i 

J-Pd“P) Qa (buret) od zł. 580, 7-50, 9-50, 12‘-  do 40. 11 brusy et. 83, L-301, 2 — 2‘50— 10-- Koca flanelowe zł.
3 80, 4 5U i wyże.] K03e Jagerowskie zł. 3‘80, 5 50 i wyżej. Kołdry wyszywane (watowane) z ronee zł 3-—, z atłasu wełnia­
ni go zł. ®"80, nakrycie dla służby od 120 wyżej.

od
PI- 1 0 e r  k o n i e ,  zł. 120 i w yżej, n a k ry c ia  na .inie i koce podróżne; Tigerfell-Imitation

zł. 6oy> . . . .-__
jnne d y w an ik i, p o ­

godne 500 k ap  na
J U l . * ----  ~  V J  ^ j n n u i a u n  UW f / u a u j u  -ł u m o u i ę  * « w  « “ ■ « -  

V I I I .  Oddział d i s  t o w a r ó w  t u ,r  n o y e h ,  czareczeK, kołnierzy i boa, amerykańskie zarękawki futrzane, po 
*ł. 120, 1 59, 2- . „Sealskinowe zł. » « 0, 8— , Łobrowy (sr«rii l - 5. zł oząpki_ futrzane od 1 zł. wyżej, kołnierze 
od I zł w iej. Wielki wyoor boa, gari tuiói damskich i dziecięooh, składających się z zarękawka, czapki, kołnierza 
czarne, bar je  i b:ałe. Wielki wybór get wyoh fłaszozyiów  -yar- anyeb, futrzanych i barankowy h z odpowiednemi eza- 
peczkan. i zarękawkami. .  ,  „ . . , . . .

I X . O d d z ia ł  b l u z e k  w e ł a t a n y c h ,  jedwabnych, dla konc-tn , teatru i wieezorków, bluzki trykotowe ( d 2 zł 
wyżej, Matine, sziafroki i neg'iże. HalT1 włóczkewe, sukienne i jedwabne, (Fupon|. ’

X . O d d zia i .  o n f e b o j l  d z t ę c t n n e j ,  ratow ane I fo trzań e , sukienki i p łaszczy k i d z itc .n n e .  od 1 do J2  l a t  —
kapelusze i pończoszki dz iec in n e , ręk aw iczk i dz iecinne , b ie lizn a  dz iec in n a  d la  now onarodzonych  i  d o r  łoeh

U  Oddział M o d n y c h  h a p e i n s a y  damskich i dziecinny h, strojnych, jakoteź f»sony. welony koronki wstążki
aksamitne i jedwabne towary, jikoteż wśzy4tk e dodatu d a troyców i n idn iarek  ’

XZJ d d z ia ł  F n r a 8 o l « ,  d e 8 * ę * o c h r o n y  męzkie i En-tcut cas damskie, Bielizny męskiej i damskiej, ja g e -  
rowskiej wełniane rękawiczki i chustki, kapiszony, ebnst koronkowe, eszarpy, wachlarze, pończochy'i spódnice.

X I I I .  O d d zia ł  B ę k n w i c * .  z m«8kieh i damskich, glace, dmisLeh i szwedzkich, jakoteż włóczkowe ręk wiozki 
i i damskie „Ringwrod", wszelki wybór balowj sh rękawiczek we wszystkich dłngościaeh i kolorach.

m m ż y c zy sobie, ażeby stanik leżał aZOa 0 4 , 1 1 , 3  ~~ szykownie i bez Md5wT
Tylte przr* Htent. reform, baftti Fryma nożna 10 osiągnie \
Nsjdesi aulejszy E jn alaieb  w dwledslnie m>dy.

Stasik zs zwykłeml haftkanl I Stasik z fesftksnl refermsw. Pry«’s
po  tyJko  4 ty g o d n io w y m  t i iy e in .  j po ^  fflifieięfznena uśyw & niu.

męskie
X IV . O d d zia ł o so b n y  dla wysełek na prowincję. 

Cenniki gratis i franco. 2119 1 - ?

Szpary i fałdy są wszędzie. | Leży bez szpar i fałdów jak nowy. 

P r y m ’»  p a te n t o w a n e  r e f o r m  - h a f t k i
niegną się i n ie  poddaje, nraż nie otwisrają się . ime cd siebie. Stoją 
naprzeciw bez mie tia dokładnie, dlatego nierówne przyi zywanie lob 

□kośne leżeoie stanika je niemoiliw >.
Dla sukień domowych, do pranls inh r—bocsjrch 

właśnie d n tego nie*będn„. Pranie i pr: o,,^ui< nic im nie 
szkt dzi. Stanik wytrcymnje dwa rasy tak długo i Lży dobrse 
mimo roboty i silnego i omszenia się Pod względom tr« złości 
tańszo od waz- Iklch innych zapięć, gdyż po z ożyciu stanika, 
mogą być odjęte i przyszyte do n-wego. Każda oszczędna gospo* 
dyni niech tody knpl sobie za 80 centów i przyszyje haftki 
te do starego stanika. Zdnmieie się nad piębnem, gładkiom  
leżeniem stanika. Przyszycie łatwe wedle sposobu nzyoia przepię­
tego na każdej kartce.

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  le p szy c h  h a n d la c h  y a la n te r y ł  
i  p r z y b o r ó w  k ra w ie c k ic h .  243 1—?

a RBOLOWY
czarn y i  k rysta liczn y , W  matflriiiłnw m m  r n i i i R m .

Ł  rów
tt1. l U d . l r .
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OD 52 ŁAT KTilEJAC! HANDEL SUKNA | m i  M i n
pod firmą: u . W A Ł ii i l l l i i SYN Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s ię .
J E D Y N IE  R E S T A U R A C J A

NĄPrUŁY TOEPFERA
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, I 0u8

I r o k u  1853 i s i n i t . , .  c » ,  posiada własny skła.l n a j le |f lB * e _0 
5* iw a  O K O C H S r  ^G O  *  b r o w a r u  J a n a  1 » tz =  “ f f . 0 ' 11' ' e

sw ą dobrocią  tvs/.«lk:e ui piwa, przew yższ -, jak u  tez P IW A  L W O W ­
SKIEGO *  b r o w a r u  a J l ie n fe S d a  i S p .  w t  - # « * ■ « •  « e t leJsze 
p iw o  o k o c i m s k i e  k o s z t u j e  b i o r ą c  d a  do»#su 24  c t . ,  zas 
i w o w - , ! l e ż a k  m a r c o w y  16 c t .  z a  l i t r .  K uchn ia  zdrowa, sm aczna 
i tani:-, w y b ó r  i - t r a w  w ie lk i. C o d z i e n n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i iune 
jrr .ą s ,  i zim ne p rzekąsk i śn ia d an k o w - J p i F ' S ługom  b io rącym  piwo do domu 
fi * wydaje się b ile ty  u* dowód, że piwo odem m e je s t wzięte.

Wielki wybór win. 'W
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Zawiadamiam Szanowną P . T. Publiczność

ii mając oJ wielu lat S K Ł 4 D  W Ę D L I N  przy ulicy Łyczakowskiej 1
O TW O RZYŁEM  DRUGI

W i e l k i  s k ł a d  w ę d l i n
p r z y  u !i c y  C z a r n e c k ie g o  ft

Oravująo przez dwadzieścia lat w kraju i zagranicą w ; zwodzie masarskim 
nuuyłeu wielkiej wpi awy w tymże, to też ■ .dliny, z mego handlu pochodzą e 
zad  iv i.U . upetnie aażdcgo pod wzglądem jakości i dobreoi.

Ciesząc się łaskawemi względami Szanownej P. T. Publiczności, polecam się 
i Laoal tzkowym z głębok; m poważaniem 2103 1 7

G u s t a w  J a j k o .

mb a
| tł. 2, ii-so, 3-20, 3-60, 4, i 

i - i  fant =» 500 yi-.\m.is

r V y s i e w k i  h e r b a c i a n e
o zł. 1‘50 i 1‘70 za funt — 500 gv*mó> 

z zupełnie świeżego transportu

i—? pole-ja handel it l

ST. MARKIEWICZA
we Lw owie, w Rynku L 42.

■ -j^nr^^Tiwiiwr rłUfna— — — — — t— rusiin t r r i T T i r ^  ^  " 1 ^

B e n r d o r p a C a c a o

P A R Y Ż

1.500 sztuk der na konie
nadzwyczaj grubyeh, silnych, ciepłych, mocnych, prawie nie do rozdarcia 
190 ctm. długich^ 130 ctm. szerokich od pewnej masy konkursowych zaku­
pionych sprzedaje się po bajecanie tanieh oenach, a mianowicie, jak  długo 

zapas starczy oddaję:
1 p arę  a a  2 sz tuk  

D E R  K T A  K O I T I E
ei emnoszarych z różnokolorową pyszną 

bordurą za t y l k e  * ł .  3 .

1 sztukę 
anglel$kich DER fiakierskich

żółtowłosych z różnokolorową szeroką 
bordurą za t y l k o  a ł*  3 .

>erki te, mogące być nżyte jako kołdry, kosztowały przedtem jeszcze 
raz tyle. Ponieważ m~lv jest ty j*" i zapas, a zamówienia przychodzą m u -  
mi, rrzi to niech się spieszy każdy, ktc chce sobie dobrą kołdrę kupić, 
aby zrobić zamówienie, namówienia uskutecznia się tylko za po ani uu 
lub poprzedniem przysłaniem pieniędzy i należy adresować: 1 r i t a

A p f e l ,  W l e ń ,  I .  F l t . u c L m .  r k t  12 /D p  254 1—2

doskoni,,e , żarow e i pożyw ne,
d o  n a b y c i a  w** w s z y s t k i c h  h a m D n n h  k o r z e n n n y c n

■■iMniunrr r --  j---- r " L L l i
d e lik a te s ó w . ■15 1— ć.2

WSBBSUajmoicaaaK£mtsw«2a » « ..

Ważne ma w ła ś c ic ie l  m łynów! 

0 azm jedwabna na pytle
(Milhlen B eutel T u ch ) zfiss u 1-

w ró ż o y c h  g rubośc iach  i js k iś c ia c b  u trz y m u je  na sk ładzie
i p o leca

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w , R y n e k  3 8 .

q

ASTMY I KATARY
lecaą «iq pnts *żyd® Rurek i proemku tok iwnnych

F  U M I G  A T  S U R  E S P I C
DUSZNO ŚĆ —  K A S Z L *  —  K A T A R Y  —  N K W R A L G I*

W Paryżu: aprzedaź hurtowa J. Espic,ul.St-Laz&ret 20 ; we Lwowie: w eptekaoh
f !* ■ ikolascba.R uokeral W ew io rsk ieg o ; w Krakowie : w aptekach PP. W isznie w skiego 1 RedylML
\Vy.ii:i;ihrtł podpisu Jak obok na hazde] rurce.— Medal złoty na Wystawie Powszechnej 1889 r. HorsCom

£
O

sŁ

&

Wysoką prowizję
przy obrotności także s t a ł ą  p ł a c i  
płacim y a g e n t o m  za sprzedr-1 p a w e i

dozwolonych losów na raty.
Oferty do H a n p f  s t& tś a is c l ie  

W e c L n u iw ta b e i i  - Q e s e l l s c b a f t  
A d l e r  &  C e m p . ,  B a d a p e s t .  511

A

O
P
O
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P I e r w z z a  k o n c e s j o w a n a
SZKOŁA MUZYCZNA

(VI A R  31 M A R E K
przedtem L u d w ik  M a r e k .
Z ap isy  rozpoczęły  się  d. J. w rześnia . 

N ajw iększy  sk i d

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 L w ó w ,  S y n e k  9 . 1—17

N o w o  o tw a r te  
Chrzażdjańsklo

iBióro surzeil® Gazet
A. Olszewskiego

w e  L w o w i e 1 - 3

3 1m “OJ* s
’ E  ^  2 1 3 }

przy ulicy Kilińskiego, 2,
B .2 ‘'naprzeciw kawiarni W iedeń j)
■g-o poi., wsiyitkis e sa so p ism a  eu ro - 
p m  p e j s t a l e ,  eodzienue i perjidyeine, któ- 
^  *5 re nabywać można .po oenaeh admini- 

^  ^  stracyjnych (t. j wypisanych w nagłó 
S * wkach odnośnych pum) Zamówiono ( 

zety dostarcza się jak najweieśniej.

jubiler 1 złotnik
we Lwowie, piao M trJanki

si”ój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów jubi- 

larskioh, złotych i sre­
brnych 

po iiajniisłyob 
i; e o !*« h .

N a j w y b o r n i e j s z e

C ukry  deserow e
I które przez Szan. Odbiór*' za naj- 
[ lepsze uznane zostały */, ci 'o mięsz 

nyoh zł. 120.
*/> bilo C a c i  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 1'50.
V, kilo C z e k o  u d y  d o s k e m a ł e j  

po 80, 90 ;. i wyżej.
*|, kilo K a r m e l k ó w  m i ę s z a n .  

75 i t.
p o i  c a  1013 1—?

H E N R Y K  T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3. i

I M S *  M JL »A .m m a  n u

Printemps
NOUYEAUTĆS. .

i EZPŁA1 rłAWYSEŁKA
I lu s tro w an eg o  ogólnego a lbum u, zaw ie ra ­
jąceg o  ry c in j wszelk h now yc1, ubiorów 
ua P O R Ę  Z IM O W Ą , n a  żądan ie  za 

fran k o i. w e  i zaad reso w an e  do

PP. IULES JALUZ0T & C,e
w  P A R Y Ż U .

Również w ysyłają się  bezp ła tn ie  
próbki różnych m atery j, skJaditjąey  1; ko­
lo sa ln e  zapasy  n a g a .y n ó w  PRINTEMPS. 
D okładnie  oznaczyć w liśc ie  ea tu n ek  i cenę.

W szelkie ob jaśn ien ia  i in stru k c je  nie 
zbędne do w ykonania  zam ów ień, ja k  ró ­
w nież w arunki w ysełk i zn a jd u ją  się  w Ka­
talogu . W y se łk a  bezpłatna, towaró> , 
k tó re  m ają  w artość  n a jm n i-j 2 5  franków  : 
.  zaś o ezp ła tn a  w yse łka  naw et 
s op ła cen iem  cła  a dodaniem  do fa- 
I tu ry  15°/0 za  p rz y k ra jan e  to w a ry ; a 20°/, 
od w szystk ich  in n y ch  m odnych artykułów

f l A J D E L

1

T ^ a k ty c z n ie
ł  meut nut w

z a
boa

d a r m e !  Aboaa-
bor tej Wypożyczalni 

nut i książek U a n ie ła w a  K ó h l e r a ,  
we Lwowie, u '. Batorego 28, nie kosztuje 
faktycznie nic — gdyż abonenci składając 
miesięcznie zł. 1, mają prawo wybrać 
sobie i zatrzymać na własność kati 
miesiąca wypożyczanych nut za zł. 1 . 
Abonamei t  bez tej preniji kosztuje 50 et. 
mieeięeznie. Naraz daj-i 8 kawał ów. 
W ymiana codziennie. Abonament n» 
książki w nfeuecn 40 ct. Kaucja »ł. 1, 
.a  prowinejy 10 tomów naraz i ł .  1. 
K _ucja^||. K  W z - B lk i e  n o w e ś c l !

T j f t t o  4  s ł .  6 0  e t .

SnrditzimowyzMen
se silnego, grubego, niemal nie 
do .darc ia , L o d e n , a ciepłą 
grnbą podsaewką, podług najno- 
wamej mody, dobrze i trwale 

nporsądaony,
z kołr iarxenn wykładanym i ogrzewa­
czem rąk, w kolorach : brązowym 
i szarym, jeduobarwne. Surdut te ią 
zdumiewają o tanie, i-przedają się ma­
sami i niechaj każdy czytelnik nie 
omieszka sobie je z*mówić. Jako i, a- 
re naieży po^ae dokładny obwód pie>» 
si i długość rrkawów Sprzedaje ssę 
prócz tego po kolosalnie niskie 
naeh, bo tylko po x ł  2  w . a  za ps_- 
rę, kilka tysięcy męskieh s p o a n i  
z im o w y c h ,  ęrubych, silnych, cie­
płych i porządnie zrobionych. Rozsył­
ka ma miejsce za pooi^uiem. Adres 
brzmi: A p f e l ’z K l e l d e r m a g a -  
z i n ,  W i e n ,  I. Fleischmarkt 12/Dp.

JANA FtlEDLA
w i  l w o w i k

oooeti

j ó z e f  K o m o r o w s k i
z e g a r m i s t r z ,

we Lwowie, p rsy  ulicy Akademickiej 1. 5,
poleca: 2118 1 -6

Zegary penduł>ve, regulatory, galonowe, de jadalń, w najnow.iyoh faso- 
naeh, konsnlkowe, budziki tylko w najle iszy.i gatunku, zegary kauselaryj- 
ne, biurowe, kuchenne, kas.rniane, kieszonkowe, złote, srebrne, stalowe, 
niklowe, z kaleadarzam>, zegarki specjalne do torów wyścigowych, roskopfy 
najnowsze, prawdziwe, z marką ochronną, oraz ł a u c u s . t a t  złete, srebrne, 

tnla donble, w najnowszych fasonach, s p r z e d a ją  n a j t a n i e j ,
• r  N apraw y wykonuję a całą sumiennością, pod gwarancją i szybko

h  ^ l e c e e e e e e e e ę ę i  -------------------------

Ciągnienie
Ju^

Iw czwartek! InsMieLosfP 50 ct
Głowna wyiria

ItCiągnlenle I
Ju* . 

Iw czwartek!

5 0 . 0 0 6
M. Jonasz, August Sehellenbergj Kit* 

i u.uu, »akób Stroh, Sokal i 
Werfel, Sohellenborg i K-eyser.

I n n u  n n  R D  n 4  polecają: Jn. oouasz, a u n u n  o cm h .ii .ii is i LOSY PO OU Cl. i Stolf, Jakób Stroh, Sokal i Lilieu, A. Ch.
2023 1—7

M Nowo wybudowana — wzorowo nrząlzosa H
^  cos. kró l. nprz . J

* fialoena oirrna, FaBryia ijlirjf, mim *
i  w ó d f l k  p o l s k i c h ,

zaoD atrzoua w a p a ra ty  rek tyfikacy jne k o lu m o w e  system u S 4 Y A L L E ,  
na jnow siej lo u s tru k c ji

Z b io r u  M a jo w e g o  1 8 9 3 .
zupełnie świeży transport

p o l e c a

KAROL BAŁŁABAN
"W _ ©  L w o w i e .

H E B B 4 T Ę  | K  A  W  T
ehińsko-rosyjską.

’/» kilo Congo . . . . .  
n n SuchoDg cesarski 
r. n Fam ilijne; . . . .  ,-3-— 
o n Melange de Moskau 4' —
„ „ Imperial ..................5. _

„ Wysiewek własnych l -«0 
„ „ „ sprowadź. 1-30

Łaskawe namówienia 
odwrotną pocetą.

1-60
o

|w w»r«czk»eh 4 3/« k ilo  N etto , 
ił ct. opł- ceno do każdej s a c ji  poczto­

wej w kraju.
tł, et,

4J/t  k . C eylon g ruboziaro . 10-8( 
„ „ ś red n ie j . 10-40
„ Oufca w yśm ien ita  10-— 
n L a ą u a ira  g iuboz. 9-6? 
„ Jfo&aa arab sk a  . 10*80 
„ ,riw i  z ło ta  . . . 10‘8 J 
„ Ceylon perłow a . 10*80

prowincji uskuteceniam 
1130 1—7

1
Od lat 40 w vielu s ta jn ia ch  w użycia  w y p ad k ach  1 
nleohęcl de żem , złemu trawieniu, poprawie mleka 1 

1 pomnożeniu wydajności podoju u krów. 1

\
, v 6

V

Do nabycia 
W aptekach 
droguerjach 

- A .x i s t r o - 'W r«g-ie>r.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D ;

F r a n c .  J a n  K w iz d a ,
o. k. austr. i król. rumuńsk. nadw. dostawcy 

ajteaarz  okręgowy, w  K o r n e u b u r g u  pod W io d n ie m .

poleca uajt»niej w ł a . n e g o  w y r o b u

Koszule salonowa
po zł. 1*05, 1*55. 8, 2*25, 2*50 i 8. 

K e n s u l e  z przodami pikowemi i l u ­
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 1 3.1 

R e s ta U le  kolorowe, krotonowe i1 
oifortowe po zł. 3*50 i 2*75. 

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1*65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińekioh po 
zł. 2*40, 2-60 i 3.

K e s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 140 i 1-60.

K a l i B e n y  d l  c h ł e p a k ó w  po 
85, 95 ct i zł. 110.

P ó ł k o B z n l k i  z kołnierzami 50 ct.

K A L E N O M
po et. 90, zł. 1.05, 1*15, 1*45, 1*65, 1'80, 
KOŁNIERZE tnzin po zł. 2 40 i 3‘30 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
r  ITJSTKI płóeienne, tuzin po zł. 2 40.

: KAFTANIKI letnie od pi ;u bawełn 
i i siatkowe >' 0 et. 60, 90 do zł. l*4o! 

BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera  
iprzedaję po u.uacn faDryoznyen.

H B A W A T Y
w  n a jw ię k s z y * /  w y b o -rm .
Zamówieni* z g -ognejs wykoąiił* 
-.tt.ntarannioj. 1G00 i i

I. A, BACZEWSKIEG0
o. 1 ^ unffWortfĄ-o. AonUway . ->ŁtW.*fllę L.J -r*_• d* . ; 3fc“r?

Doleta dla celów aptecznych, do fabrykae i perfum, d l i  fabryk ikierów,
L  nalewki etc. S p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y ,  bezwonny, n.edościguiony

na punkcie jakości i czystości towaru pierwszej jroby . ^

M  Wszelkie wynalazki ostatniego la t dzii ątki nt. polu rektyfikacji *
U  spirytusu znalazły w rafinerji mojej lajobezeruiejsze zastosowanie. l i

y z p ą p p p p f f

r

LATARNIE
GROBOWE

8187 1-8polec*

po cenach fabrycznych

SKŁAD LAMP

R. RITMARA
we Lwowie.

Cenniki na żądanie franco.

N ależy  zw iacać uwagę na powyższą m arkę o ch ronną  
i żądi ć w yraźnie

Kwizdy korneuburskiego proszku
do karmy bydfa. 1304 1—3

l a m i a  
W iedeńska
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Wysoko rontn|y)y slą papier do lokacji* |

6 V l o w a
M garska

p a ń s tw o w a
bypoteczua nożYczta.

W złocie oprocentowany i zwrotny.

l l u n n ła P 7 l l i n  “ O pieczoną przez p erwszą
j l Y p u i O y f c l H O  hipotekę ra  kolejach R u c z c z u k -

W a rn a  i K a sp ic z a ii-9 o ija -K Q 8 te n d il,  orsz
na obu portach : B u rg a s  i V a r n a .

Zdolna do zwyżki,
notu ą pod złotym kursem pari i wysoka rento­
wność polega na zwyżce kursu.

Zupełnie wolna od podatku i należytoścl
na teraz i w przyszłoś i. 

W entow m oU S p o  o b e c n y m  k n r a ie  o k o ło  6  /, p r o c e n t  "W O
Po kursie dziennym nabyć można w domu bankowym i kantorze wymiany

Sokal i Lilien we Lwowie.

I
ł T  a  korz-yśófunduszu na urządzenie domu dla literatów

w  W  J e  d  n  i  u .
Pozw olonz P r *e * c- M in'Bterstwo S k a rb u  w porozum ien iu  z e. k. wys. 
A fiilisterstwdJn o p raw  wewnętrz. w m yśl re sk ry p tu  z d. 20. g rudn ia  1893

C e n a  lo s u  5 0  ct. w . a . 1 1  lo só w  z a  5  zł. w . a .
L o te r ja  ta  obejm uje :

3 . 4 0 0  w y g r a n y o h  w  ł ą o z n e j  w a r t e ś o l  1 0 .0 0 0  z l .  w . a
2 0 0  g łó w n y c h  w y g ra n y c h  i  3 .2 0 0  u b o c zn y c h , s k ła d a ją c y c h  się
z p r z e d m io tó w  ***a,rtóśc iow ych  z ło ty c h  i  srebroych§  d z ie ł sztuki*  

i  l i te r a tu r y  i  t> d*

Pierwsza główna wygrana 5000 zł. wartości
D alej zaw iera  ta  lo te r ja :  -

Główne wygrane warteScl l.OOO. OOO, 500, 300. 200.
100 *ł. H d . ,  lid., I t d .  ____

M *  C l S g n l e i i l e  3 0 e g r u d n i a  1 8 9 8 .  M |
Lista losowań rozesłaną będzie po ciągnienin każdemu nabywcy losów 

Lozów tej loterji nabyć można we wszystkich fcaląflarnlaeh: demach 
baHtaewych I wymiany, kolekturach Teteryjuycb, trafl- 

haeh tytoń In i we wszystkich zresztą miejseaeh sprzedaży losów.
H O  Odspriedawcy otrzymąją odpowiedni rabat. M l  

Zmsnówlenia mmleży ażrezowaó do

Lotterie-Bureau - riei fll'2, MhristeiaBe 2.
Za fandnaa badowy dema dla literatów w WiedHlu:

F r a n z  t o n  K a r e t , D r . G o tth e lf M e y e r , E m s r ie h  B anzorU . 
g e te r e r , D r . K a r l  t o n  T h a łer .

I
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Główny skład nafty ni, S to e s tie p  ]. 1,

R. D IT M A R
w e  Ł W O W I E ,  Bla€  aT arJaek i 1. 9 .

otworzył dla wygody sw oich p, t. odbiorców

ul Trybunalska I. 10 pod „3 korona ni “
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie:

|  U t r  n a f ty  s a le n e w e j  p isd w ó jn le  r a f l n .  2S  c t .
| »  «  KespedarekleJ ., . , 2 1  „
14* «  >, b e z p le c z e ń a  tw. R .  Dłtmara S l  „

przy jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — t  centy ua litrze, — 
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

czyli 165 liter stosowny rabat.
Bezpł.tna odstawa do domu od 5 litrów począwszy 

TelefBH 220.
I W  N a  ią d a n ie  S za n . P ab ltcznoSci z a p r o w a d z i­

łem  sp r ze d a ż  a s y g n a ł  n a  n a f tę ,  za  o k a z a n ie m  k tó r y c h  
w y d a w a n ą  b ędzie  n a f t a  « «  s k ła d  - eh  m o ic h :  u L  Sobie­
sk ieg o  i  T r y b u n a ls k a .  I d

\

Fijja składa Hafty ni. Tryknnairta 10.

I
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Wytowca; Jóaef Lasków**5 ik Odpowiedzialny za redukcję Adam Krajewski.

/

' W i e l k i  k r a e ł i !
, i . ^ T > o n d y n  n ifu sz in o w a ły  k o n ty n en tu  eu ro p ejsk ieg o  

i w ielka f a n n k a  wj,robów sreb rn y ch  w id s ia łi  się  spowodowani) sprzedać  
C iły  swoj z sp as  za baidzo  m ałem  tylko w ynagro  izen iem  s i ł  roboczych 
Jestem  upo ważniony p rzep ro w ad z ić  to z lecen ie. Posyłam  tedy  każdem u 
n a s tęp u jąc e  p rzedm io ty  za w ynagrodzeniem  jed y n ie  ssfr. 0 * ® e , a to :

<> sztuk n* jl. noźćw stolowyoh z p ra w d ; . ang . k lin g ą ,
. . .  sz tu k  am eryk. pa ten t, srebrnych widelców z je d n e j sz tu k i,

6 sz tu k  a m e ry k . p aten t srebrnych .yżek, 
l i  sz tu k  cu aery k . paten t, srebrnych łyżeczek do kawy,

1 sztuk  i am eryk p a ttn t. s reb rn a  chochla do rogolu,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna chachla de mleka,
-£ sztuk am eryk . pnteot. srebrne kubeozkl do jaj,
6 sztuk  ang ie!sk . spoć ików V ictorla,
2 S łtu k i e fek to w n y ch  lich tarzy  stołowych,
1 Sitko do herbaty, 129 l —l
1 s / tu k a  n s jl. pi teczki do cukru,

4 4  sz tuk  razom  ty lko  r ł .  6 ’6 0 .
W sz y stk ie  pow yższe 4 4  p rzed m io ty  kosztow ały wprzód 

40 zł. i są  obecnie po m in im aln e j cenie z ł .  G*GO d i  nabycia  
A m erykańsk ie  p a te n t, srebro  je - t  na  w skróś białym  m etalem  
zatrzym ującym  barwę- s re b ra  p rzez  25 la t  za co s ię  ręczy. 
Ja k o  n a jle p szy  dowód, że in se ra t ten  n ie po’l#ga na

ż a d n e m  o s z u s tw ie
obowiązuję się każdem u, komu tow ar n ie  konw enjnje, pi liądze 
bez przeszkody  zw rócić, i n iech  n ik t n ie opuszcza s j.oaobne*®* 
kupić  sobie ten  przepysz  y g B ra itu r który  nad* je  8*3 sze 
gó ln ie j, jako g

św ietny podarunek w f,8.' ' *
oraz do e^żdćgo  l e p s z e g o  g o s p o d » « t , t ^ a  * °

J e d y H le  do nab y eia  u
n  H T R S C H 6 £ B  & A .

W le d e fl, Dr. 7114.
R o zsy łka  n a  p row incję  ■* p n p słan iem  p ieniędzy

P r w i e k  «*o o a y a a c a e n la  10  c t .
I c d y a l*  p ra w d z iw a  ta  afcok  » t o ją c a  M ark a  e ch rsa n a . v* "  %

g y e t ą c  ■ p la m a  i  u z n a n ie m :  ^ ^  +
T  - 1  i n  d , W yższa A ustrja , 21. L u tego  1898. \  a,’

pańsk i

R
h
I#

P ry r a k i e m  w idziałem  g a rn itn r  
jW g« n eg o  W u n n b ran d a  i p rz e t• . ---------- - »  . p rzeko  a łe

się  «»jeg o  ta n io ść  i piękności. J ó ze f F orst,  p ro b o szcz .

Z
m oje ocze

O ł o m n n i e e .  1. l ^ t j a  1892. 
przesyłki jes tem  szczególniej zadow olony, p rzesz ła  
sk iw auie. K a p i ta n  Cz..., om endat p 'a eu .

Papier z fabryki czerlańskiej drubiĄrni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


